
Nr. 100 Niedziela, 13 Lipca 1919 Rok 109.

Wychodzi codziennie o godzinie 8 po południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 5 0  lia l.
Biura Redakcyi i Administracji ul. Podwale 3. — Ekspedyeya miejscowa 

zamjfjscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. 0. Nr. 141.690.
Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon A dm inistracji 637.

Prenumerata m iejscow a:
r o c z n i e ....................................84-— K
p ó łro c z n ie .......................... 42’— „
cw iere roczn ie ..........................21-— „
m iesięcznie...........................7’— „

Za dostawę 2 K. miesięcznie.

Prenumerata zamiejscowa:
r o c z n i e .................................... 96-— K
p ó łro c z n ie ............................... 48’— „
cw ie re ro czn ie ..................... 24'— „
m iesieeznie.................................8‘— „

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Prezydent dyrekeyi poczt i telegrafów 
we Lwowie przeniósł starszego zarządcę po
cztowego Jana Zawaikiewicza z Kałusza do 
Zakopanego.  ______

Prezes dyrekcji skarbu zamianował star
szymi zarządcami podatkowymi w VIII klasie 
rangi zarządców podatkowych: Marka Za
jączkowskiego, Jana Hadhoda, Józefa OsHo- 
wicza, W ładysława Pisiewieza, Emila Hordta, 
Leona Huczyńskhgo, Juliana Remera, W in
centego Datkę, Tadeusza Lipskiego, Wacła
wa Krupiezkę, Zenona Frischa, Dyonizego 
Friseha, Maryana Rayskiego, Piotra Błaszkie 
wieża, Tadeusza Bereżyńskiego, Józefa Chrza- 
nowicza, Józefa Kumanieekiego, Kamila Opol
skiego, Antoniego Pcdfihpskiego, Marcina 
Bujaka, Franciszka Swięehowicza, Józefa 
Podwyszyńskiego, Tadeusza Blumskiego, Jó 
zefa "Litwińskiego, Tytusa Jaworskiego, W ła
dysława Tarnawskiego, Kazimierza Wąsowi
cza, Aleksandra Gottfrieua, Leona Jabłoń
skiego, Piotra Klimeckiego, Władysława No
wickiego, Józefa Lityńskiego, Eugeniusza 
Freundlieha, Jana Cichockiego, Włodzimie
rza Niżankowskiego, Kajetana Wałęgę, Jana 
Hołyńskiego, Władysława Rynksla, Włady
sława Dorana, Albina Szczęsnego, Walerya- 
na Gędzierskiego, Władysława Barana, Sta
nisława Kopczyńskiego, Piotra Winiarskiego, 
Michała Leśniaka, Karola Mazura, Marcina 
Zawieruchę, Stanisława Winklera, Mieczy
sława Samlickiego, Kazimierza Stankiewicza, 
Emila Hankiewicza, Erazma Lazarewicza, 
Wincentego Barthla, Wincentego Dzierża
nowskiego, Franciszka Waligórę, Jakóba Wo-
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żniaka, Walentego Dziedzica, Juliana Pod- 
w&pińskiego, Jana Marmolę, Wilhelma Walli- 
na, Józefa Szpilczyńskiego, Maryana Dyny- 
siewicza, Ludwika Krzyszkowskiego, Satur- 
nina Czapelskiego, Adolfa Erychleba, Anto
niego Kordeckiego, Jana Służewskiego, Emi
la Sowińakipgo, Stanisława Burszty aa, Ja 
kóba Miętusa, Karola Gawlikowskiego, Ber
narda Brylskiego, Jana Kielara i Tomasza 
Mazura; następnie zarządcami podatkowymi 
w IX, klasie rangi ofieyałów podatkowych: 
Bonawenturę Czajkowskiego, Władysława Bo
rowczyka, Aleksandra Cwiertnię, Jana Kier- 
nickiego, Kazimierza Soleckiego, M arjana 
Malawskiego, Wojciecha Grzybka, Bronisła
wa Maślankiewieza, Karola Weczerkę, S ta
nisława Pańczakiewieza, Józefa Siegla, Bole
sława Zawilskiego, Zygmunta Skrohotowieza, 
Stanisława Budweila, Jana Żeglenia, Edwar
da Arendarezyka, Józefa Wodelskiego, Kazi
mierza Tarsińskifgo, Henryka Goliamntowi- 
cza, Władysława Durę, Leona Amana, P >  
nedykta Krzywobłoekiego, Huberta Schmidta, 
Maksymiliana Sienkiewicza, Józefa StOckla, 
Józefa Grąbezewskiego, Maryana Herza, Sta
nisława Bara, Juliana Zarębę, Jana Skurę, 
Władysława Czemaya, Eugeniusza Michałow
skiego, Jana Klimka, Stanisława Smoluchow- 
skiego, Karola Greka, Ignacego Czaudernę, 
Henryka Sciborowskiego, Józefa Jogosza, 
Bernarda Rattnera, Stanisława Stahla,Edwarda 
Brzuehowskiego, Michała Mayera, Franciszka 
Kawalerskiego, Jana Stypala, Michała Rozu- 
miłowskiego, Jana Kaszowskiego, Emila Lor- 
bera, Feliksa Kory’ego, Maryana Horodeekiego, 
Maryana Bibera, Władysława Mikułę, Stani
sława Maci-jzewskiego, Józefa Sankowskiego, 
Bolesława Topolskiego, Jana Oberea, Igaa- 
cego Huczyńskiego, Edmunda Siekierskiego, 
Stanisława Sękowskiego, Bernarda Weiss-

bergera, Józefa Gessińga, Franciszka Stro- 
wskiego, Rudolfa Maaka, Ludwika Romań
skiego, Alfreda Kotsaha, Maksymiliana Pia
seckiego, Wenantego Berezowskiego. Kazi
mierza Radwańskic-go, Michała Bogdanowi
cza, Jana Rarogiewicża, Cyryla Persowskiego, 
Aleksandra Klinga, Maksymiliana Siessa, 
Jana Majera, Artura Buezaię, Jana Rychli
ckiego, Kazimierza Arzta, Ludwika Rapa
ckiego, Bazylego Winnickiego, Zygmunta-
Sabranowieza, Władysława Bienieka, Mie
czysława Bochniewieza, Karola Chwaliboga, 
Edmunda Chrząszezkiewiczs, Józefa Pobor
skiego, Hermana Merkla, Ludwika Krala,
Franciszka Zaremskiego, Jana Boreckiego, 
Juliana Ludwiga, Franciszka Ptaka, Kazi
mierza Korsikę, Walentego Tenerowieza,
Wilhelma Kuehyta, Klemensa Hubczenkę, 
Władysława Finzego, Kazimierza Stankiewi
cza, Adama Maroeza, Alojzego Ankiewieza, 
Józefa Jamrozego, Emiliana Cerkowniaka,
Ludwika Kallausa, Franciszka Bezwińskiego, 
Konrada Winklera, Józefa Zalewskiego, Zdzi
sława Cieślińskiego, Stefana Kwiecińskiego, 
Adama Daszkiewicza, Edwarda Sobolewskie
go, Ignacego Czernego, Kazimierza Skowroń
skiego, Włodzimierza Malawskiego, Włady
sława Brzezińskiego, Antoniego Klimczaka, 
Stanisława Petkę, Władysława Sroczyńskie
go, Ignacego Gogojewieza, Tadeusza Turka, 
Emanuela Repezyńskiego, Jaua Pilcha, Woj
ciecha Cwynara, Władysława Swobodę, F ran
ciszka Starostkę, Edwarda Kozdronia, Ma
ryana Oi-i.elskiego, Tadeusza Myszkowskiego, 
Teodora Szklarzewicza, Aleksandra Abla, 
Franciszka Rakuckiego, Wiktora Oborzyń- 
skirgo, Ignacego Sorzyńskiego, Józefa Sza' 
włowskiego, Jana Kowalskiego, Zygmunta 
Pajora, Stanisława Kowalczyka, Walentego 
Hofmana, Jana Białego, Jana Kellera, Kazi

mierza Swiderskiego, Ignacego Rajcbela, Jó
zefa Siedleezkę, Józefa Seweryna, Władysła
wa Meidingera, Edwarda Czerwińskiego, Hen
ryka Kisielewskiego, Gustawa Pareckiego, 
Feliksa Zieję, Stanisława Lubelskiego i Ja 
kóba Guńkę.

Rozporządzenie Generalnego Delegata 
Rządu dla Galieyi z dnia 4 lipca 1919 r. 
1. 5936/D. M. R , w sprawie katastru zwie
rząt domowych w obrębie gminy m. Krako
wa, zamieszczone jest w „Dzienniku urzędo
wym" dzisiejszego numeru Gasety Lwow
skiej.

Z frontów.

Komunikat 
Warszawskiego sztabu generalnego

z dnia 11 lipca 1919.

F r o n t  g a l i c y j s k o - w o ł y ń s k i :  
Na całym froncie nie było poważniejszych 
wydarzeń. Na ogół spokojnie.';

F r o n t  p o l e s k i :  Nieprzyjaciel wy
party z Łunińea, eofs się na zachód. W po
ścigu zdobyto pod Dawidgródkiem statek 
pancerny. Staeya Luniniec i miejscowość są 
silnie zniszczone.

F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i :  W 
odcinku północnym w rejonie Czyżna nie
przyjaciel zaskoczony skoncentrowanym wy
padem, został rozprószony. Zdobyto 18 cen
tymetrowe działo, 7 karabinów maszyno
wych i wzięto 100 jeńców.

Zastępca szefa sztabu gen.
Pałk, Haller.

MARYA KAZECKA.

BABUNIA.
(Z książki o wojnie).

P ’ękny park podczas zapadającego wie
czoru, a we dworze okno obramowane ró
żami, u którego przy małym antycznym sto
liczku — siedzi Babunia.

Na głowie ma czepeezek koronkowy, 
a białe wytworne palce, jakby z kości sło
niowej rzeźbione — trzymają dużą książkę.

Opowiada jedynej wnuczce głosem sła
bym i śpiewnym, historye i bajki niepodo
bne do innych, albo to, co widziała, przed 
sześćdziesięciu laty.

Potem z różańcem w ręku płacze nad 
cierpieniem, którego zbliżenie się czuje, w 
spokoju tego aksamitnego wieczoru, kiedy 
była młodą i piękną musiał ktoś mówić 
do n ie j :

„Dwa ptaszki gnieżdżące się pod da
chem, spadły na brzeg twego okienka. Ży
wiłaś je , dając im jeść do dzióbka: — je
den oderwał się i uleciał, drugi umarł w 
gniazdku z waty, które mu przygotowałaś. 
„Tego właśnie bardziej lubiłam" — rze
kłaś wtedy — tego dnia miałaś czerwoną 
Wstążkę we włosach".

Babunia jest teraz sama — czy pojmie 
kto smutek tego słowa?

W parku pustka — cisza śmiertelna — 
Trawniki i kwiaty są wdeptane w ziemię,

jakby po nich przeszedł grad. Gdzieniegdzie 
wielkie, czarne plamy krwi.

Jest smutno.
Za chwilę ukazują się czterej żołnierze 

i niosą coś ciężkiego. — Nieżywego czło
wieka — którego głowa, p . chylą się na 
obie strony. Po tych wchodzą inni i dźwi
gają na noszach, innych martwych ludzi — 
a stopy ich grzęzną w krwi. Obok laurowe
go klombu spi mały chłopezyna, w wielkiej, 
szkarłatnej kałuży. Spokojny, uśmiechnięty, 
i  oczyma zaledwie zdziwionemi.

A teraz złapano szpiega.
Trzymany przez kilku żołnierzy, bity, 

kopany i popychany, upada na ziemię — 
lecz zaczynają nim trząść żeby powstał. 
Wstaje i wodzi zmęczonym wzrokiem, peł
nym, bezdennego smutku. Przemawia, a 
pierwsze słowa jakie mówi, cichym, ochry
płym głosem są:

— Jestem  głodny.
Umiera z głodu — od trzech dni u- 

rządzają polowanie na niego, aż w końcu 
pozwolił się schwytać. Mówi, że jest zgoła 
niewinny. '

To czego babunia potem staje się 
świadkiem, pozostanie na zawsze jej taje
mnicą. Nie potrafiłaby nikomu tego opo
wiedzieć. Kiedy ginął, prosił ażeby nigdy... 
Babunia usłuchała, ale zapomnieć nie może. 
Błąkający się cień przybiera postać wyra
źną, prawie namacalną. Czy to są przeczu
cia czy wspomnienia?

Jest coś dziwnie przygnębiającego w 
szarym wieczorze. Babunia szczególnie nie 
lubi tej pory. Przytłacza ją niewytłumaezo-

nem przygnębieniem, z którego nie może so
bie zdać sprawy.

Babuni zdaje się, że jej się dusza otwie 
ra, żeby wchłonąć w siebie cały smutek... 
I  napróźuo wytęża wolę, żeby się nie pod
dać, tej wnikającej w nią melancholii.

Babunia zasnęła wczoraj późno i w tej 
chwili jest bardzo zmęczona. Jest blada jak 
opłatek i łzy zalewają jej oczy. Chwilowo 
jest chwycona goryczą pewnej myśli,..

W dużym salonie we dworze, w któ
rym są stare meble z drzewa mahoniowego, 
powleczone zielonym adamaszkiem, mieszka 
teraz — ataman ukraiński z... żoną.

Ta,., żona, ma wonne batysty i drogo
cenne koronki, i bogate, długie sobolowe fu
tro, które nosi rozpięte na szyi i ledwie za
trzymane, na ślicznych, marmurowych ra
mionach...

Wczoraj do późnej nocy słyszano nie
ludzkie wrzaski. Były oy trwały może dłu
żej, gdyby oto nagle, nie zjawiła się maleń
ka a tak imponująca postać babuni, i jednym 
błyskiem swoich fiołkowych źrenic, nie na
kazała — milczenia.

Przy kominku siedzi stara Małgorzata, 
w białym czepcu, z wzorzystemi wstążkami. 
Obok niej usadowiona w fotelu, duma jedy
na wnuczka Babuni, o bladej twarzyczce, 
i  cerą przeźroczystą i dużemi, czarnej bar
wy oczami.

Jest zawsze smutna, chociaż z okien 
cudnie kolorowych patrzą na nią życzliwie, 
ślicznie rysowane postacie, a biała głowa 
Babuni z fiołkowemi oczyma, pochyla się 
każdego w iezoru nad jej łóżeczkiem. Uśmie
cha g.ę także do niej prześliczna miniatura

w złotym medalionie, która wisi nad biu- 
reczkiem Babuni. Ma wreszcie zwierzątka, 
kfóre są złe i dobre i któremi bawi się z u- 
podobaniem, a mimo tego jest smutna. Dzie
wczynka ma nóżki w maszynach.

Siedzi zawsze przykuta do głębokiego 
fotelu i ginie z pragnienia swobody. Nie mo
że wyjrzeć na świat jasny i daleki i ma tyl
ko takie kwiatki, które w oczach więdną. 
Przynoszą je  do pokoju, p^ to, żeby umarły 
Przed oknami Babuni, rośnie duży krzak róż 
purpurowych. Dziewczynka nie może nigdy 
wiedzieć, c« się za tym krzakiem dzieje. — 
Zdaje jej się ciągle, źe zwijają nad nią, cięż
kie, nieruchome chmury, przez które nie mo
że się przedrzeć słońce. Ale oto w tej chwili, 
wolne ramię Babuni, z niezmierną tkliwością 
obejmuje jej kruczą główkę, a dziewczynka 
całuje gorąco, każdy biały paluszek, rzeźbio
ny z kości słoniowej. Ogarnia ją uczucie 
słodkie i przejmujące.

I nagle: Oślepiająca błyskawica! — a 
późaiej huk, od którego ziemia sie rozpada. 
Potem mgła czarna i wir, który wszystko 
pochłania. W tej otchłani słychać piekielne
jgki-

Po długim czasie, dziewczynka wraca 
do przytomności, z wysiłkiem podnosi ocię
żałe powieki i szepce:

— Co się stało? — Babuniu?
Babunia milczy. Zamiast niej, leży bez

kształtna masa, która była p>-zed chwilą Ba 
bunią. Twarzy ani śladu, tylko jedna c?arna 
rana, z której krew sączy się leniwym stru
mieniem.



Lwów 13 Upca 1010.

P o  uchw alen iu  
re fo rm y  a g ra rn e ) .

Sejmowi groziło wielkie niebezpieczeń
stwo, a razem z Sejmem Państwu. Sprawa 
agrarna niemal od początku trzymałajpowszech- 
nąuw egę na uwięzi, nerwy w naprężeniu, nâ  
miętności podniecała, iżby płonęły jak gore^ 
jąca pochodnia. Przyszła w końcu chwila 
gdy należało rozstrzygnąć o n ie j: albo tak 
albo... inaczej. I  w momencie tym okazało 
się, że sprawadzenie rozbieżnych prądów 
dążności do wspólnego mianownika jest 
wprost niemożliwe. Żaden z przeciwnych 
obozów ustąpić nie chciał, Rozstrzygnięcie 
pozostawiono losowi. Więe los rozstrzygnął 
kładąc koniec groźnym chmurom, A wychodzi 
to na chlubę tych, którzy ostatecznie prze 
grali sprawę, że bez szemrania i bez prób 
dalszej opozycyi, choć to dla nich w yaf 
bardzo bolesny, poddali się woli Sejmu.

Było pięknym zwyczajem ojców na
szych, iż w podobnych wypadkach, gdy pro 
blem wielkiej wagi i wśród przeciwieństw 
zawikłany udało się szczęśliwie pokonać 
Sejm Najj. Rzpltej spieszył do świątyni Pań
skiej, by przy „Te Deum", jakby po pokona
niu wroga, złożyć Bogu rzewne dzięki.

Tym razem wznowienie starego zwy 
czaju nie byłoby doszło do skutku, gdyby 
nawet zdecydowano się wracać do zacnych 
tradycyj przeszłości bez obawy o zarzut za 
cofania, jak to czyni przecież postępowa nie
wątpliwie Auglia. Brskło jednak odczucia 
tej potrzeby wewnętrznej. JSłie było radości 
z powodu, że tak ciężki kamień spadł Sej
mowi z serca.

I  trudno dziwić się. W tej całej walce, 
która wyprzedziła uchwałę, ważną rolę od
grywał — rzecz jasna — moment egoisty
czny. Traktujmy, rzeezy po ludzku. Beati 
possidentes nie mogli przecie stłumić w sobie 
naturalnego odruchu, który staje zawsze w o 
bron.e posiadania. Tak samo znów strona 
przeciwna, całą usilność musiała wytężyć w 
tym kierunku, by chłopski głód ziemi został 
nasycony. A pośrodku stali nie interesowani 
bezpośrednio, jednakże troską o interes Pań 
stwa przejęci, którzy języczkiem u wagi stać 
się mieli przy ważeniu losów reformy. Swia 
domi odpowiedzialności, jaka ich przytło
czyła, niełatwe mieli zadanie. Wzięła w nich 
wkońcu górę opinia, iż obdzielenie bezrol
nych ziemią dla tej chwili i dla tej sytuacyi 
to rzecz ważniejsza, niż ocalenie latyfundyów, 
gdzie postępowe rolnictwo uprawiaćby można 
lege artis.

Groza bolszewizmu wciskającego się do 
nas za poduszczeniem Niemiec, które posta
nowiły sobie za każdą cenę zniszczyć PoLkę— 
odegrała w decyzyi Sejmu ważną rolę. T j  
bowiem pewne, iż nasycenie wspomnianego 
głodu ziemi najlepiej ochroni masy ludowe 
od pójścia na lep nowinek bolszewickich. 
Praktyka zaś okaże, czy reforma taka, jaką 
uchwalono, rozwojowi rolnictwa u nas wyj
dzie na pożytek, j..k twierdzą joj zwolennicy, 
czy też na szkodę, jak obawiają się inni.

A teraz rzecz najważniejsza, stłumić to 
powaśnienie, jakie wylęgło się pod wpływem 
walk o reformę. Klamka zapadła. Każdy pra
wy obywatel ugiąć musi czoła przed uchwałą 
Sejmu. I choćby jak to bolało, nie wolno 
mu poprzestać na biernej rezygnacyi, wzru

szyć ramionami, usunąć się na bok, stroić 
dąsów lub życzyć w skrytośei ducha, by jak 
najrychlej przyszło żałować reformy tym, 
którzy ją uchwalili. Przeciwnie, wszystkie 
siły skupić należy, by ona wydała jak naj
pomyślniejsze skutki. Także na 300, czy 400 
morgach gospodarować można tak, aby ów 
chłop, co kilka morgów dostanie, miał wzór 
do naśladowania. Uczyńmy Polskę jednem 
wielkiem. troskliwie, sumiennie, racyonalnie 
uprawianem gospodarstwem, choć ona roz
bita będzie na tysiące drobnych gospodarstw. 
Bo wszakże one wszystkie do jednego spi
chlerza plon znosić mają: do spichlerza do
brobytu narodowego!

piekła bolszewickiego 
nad Dnieprem.

Od czasu opanowania Ukrainy nad 
dnieprzańskiej, Podola i Wołynia przez bol
szewików, ani na jedną chwilę nie ustaje 
tam panować niesłychana anarchia i z ni- 
czem niezrównany bezrząd. Nietylko każdy 
powiat, każde miasto — ale literalnie każda 
gmina, każda wieś nawet, stanowi niezale
żną „republikę" posiada własny rząd, wła
sną niezależną „krasną armię", nikomu nie
podległą i nikogo nie uznającą. Władza cała 
koncentruje się w rękach miejscowych ży
dów, którzy są głównymi rzecznikami, agi
tatorami i reprezentsmi bolszewizmu. Zasa
dniczym rysem tego bolszewizmu na Ukrainie 
jest powszechny, ogólny i  usystemizowany, 
na wielką skalę uprawiany rabunek i łupie- 
stwo.

Z wygłodzonych krajów Rossyi przy
bywają coraz to nowi emisaryusze po łup, 
po żywność i po chleb. Stan taki wywołał 
wkońcu ogólne powstanie włościan przeciwko 
boiszewizmowi, Włościanie_zbogaeeni niezwy
kle na zrabowanych doszczętnie dworach 
ziemiańskich, podzieliwszy między sobą zie
mię dworską, są obecnie przedmiotem rabun
ku ze strony hord bolszewickich Na prze
strzeni całego kraju powstania włościańskie 
zagrażają beiszewizmowi.

Od osoby, która wyjechała z Berdy
czowa 25 czerwca, a przybyła obecnie do 
Lwowa, dowiaduję się wiele interesujących 
szczegółów o tych powstaniach włościan 
saich, Na obszarze całym Kijowszczyzny, Po
dola i Wołynia, w okolicach każdego niemal 
miasta powiatowego grasują zupełnie nieza
leżne od siebie i samodzielne baudy pod 
przewodnictwem rozmaitych „atanmnów", 
którzy są faatycz .ymi panami zajętych oko- 
ic. „Atamani" ci nic wspólnego nie mają 

ani z Petlurą, rezydującym w Kamieńcu Po
dolskim ani z bolszewikami moskiewskimi, 
itórych przedstawiciel Rakowski włada sa
mym tylko Kijowem, Dość przytoczyć, że 
Winnica jest w rękach bandy Wołyńca, Hu
mań należy do Tetiuniuka, Radomyśl do So
kołowskiego Zwinogródka do Szapowały, 
Owietkowo, Korsuń, Czehryń do bandy An 
giełła. Każda z tych band to niezależna, po
wtarzam, jednostka organizacyjna, których 
jedynym cementem spajającym jest wspólny, 
zorganizowany rabunek, łup i mord Do sze
regów tych band zaciągają się miejscowi 
chłopi, to znaczy z tej okolicy, gdzie dana 
randa panuje, zrozpaczeni nieustającymi na- 
azdami bolszewików przyjezdnych z Rossyi, 

którzy rekwirują, socjalizują, nacyonalizują

całą żywność, wszystkie zboża, bydło, konie, 
chlewnie, drób — unosząc to z sobą do 
miast w pobliżu. I oto wytworzyła się nie
zmiernie charakterystyczna sytuacya. Na wsie, 
osady wiejskie, najazdy robią bolszewicy, 
ogniskujący się w miastach Dod kierunkiem 
miejscowych przeważnie żydów i ogałacają 
włościan ze wszystkiego absolutnie, włościa
nie zaś w obronie swojej, pod dowództwem 
domorosłego „bohatera" bandy, opanowują 
stopniowo miasta i miasteczka. Hasłem ogól- 
nem tych watah chłopskich, wypisanych na 
ich czerwonych sztandarach są wysoce zna
mienne słowa „Spasaj Rosiju, biej żydów" 
Czy istotnie uratuje to Rossyę, tiudno prze 
sadzać, ale że ludność żydowska jest tępiona 
przez włościaństwo na Wołyniu, Podolu 
Kijowszczyźnie na całej linii z coraz to wzra
stającą zaciekłością, to wątpliwości nie ule
ga. Według sprawdzonych wiadomości we 
wszystkich prawie miastach tego kraju, a 
więc Żytomierzu, Berdyczowie, Humaniu, 
Winnicy, Radom] ślu, Czehrynie, Kaniowie, 
Białej Cerkwi, Płoskirowie, Latyczowie, Li- 
tynie, Uszycy, Starym Konstantynowie, Du- 
bnie, Równem, Zwienogrodce, Bałcie, Hoło- 
waniewsku, Hołcie, Elizawetgradzie, Szpole, 
Barze, Wapniarce odbywały się kilkakrotnie 
nawet, najstraszliwsze pogromy ludności ży
dowskiej pochłaniające tysiące ofiar. W nie
których miejscowościach (Płoskirów, Rado
myśl, Berdyczów; wyrzynano literalnie wszyst
kich żydów, nie oszczędzając azieci i kobiet 
żydowskich. A cyfry tych ofiar liczone są 
na tysiące.

Tak się mści, tak się rozprawia zdzi
czałe, rozwścieczone, wykolejone, oszukane 
przez agitatorów żydowsko - bolszewickich 
obietnicą raju ziemskiego, całe włościaństwo, 
cała ludność wiejska tego kraju, pozbawiona 
wszelkiego bezpieczeństwa, pławiona w ogQiu 
najstraszliwszej anarchii i bezrządu.

Jeżeli się zważy, że głónymi kierowni
kami wszystkich urządzeń par ezccllence bol
szewickich t. zw. „8ownarkow“, „czerezwy- 
czajek", „ispołkomow" i t. p. są wyłączeni 
żydzi, którzy z całą bezwzględnością tę
pią wszelkie „naleciałości starego regi- 
m te’u“, a przedewszystkiem religię, obrzą
dki, tradycyę, i wogóle kulturę chrześcijań
ską, — to jasnem się staje, jak żywiołowo 
powszechnie wybucha i niepohamowanie pa
nuje tam antysemityzm.

Zamożniejsza ludność żydowska, prze
klinając swoich współwyznawców, którzy 
sprowadzają klęskę pogromów, ratują się u- 
cieczką do Polski,

Granice ze strony Wołynia i Mińszczy- 
zny usiane są uchodźcami Zydiwskimi, usi
łującymi przedostać się przez kordon i ura
tować się od grożących nieustannie rzezi i 
pogromów.

Dużo się słyszy o niezwykłej dyscypli
nie wśród bolszewików, o tern, jak oni nie
słychanym terorem utrzymują ład i porządek 
przez nich ustalony, są to wiadomości naj- 
fałszywsze. Wszelka dyscyplina wśród bol
szewików zanika z dniem każdym. Setkami 
wydawanych, groźnych, pod karą śmierci o- 
bowiązujących dekretów i rozkazów nikt nie 
słucha. Organa władzy są zupełnie bezsilne. 
Trzeba pamiętać, że pomiędjy najbliżej poło- 
żunemi miastami nie istnieje żaden kontakt, 
że ruch kolejowy na całej przestrzeni kraju 
dawno zapomniany z braku paliwa, smarów 
i personalu kolejowego, który nawet słyszeć 
nie chce o systematycznej pracy.

Auarchia, głód, mord, łupiestwo i zmie

niająca się nieustannie władza, bandytów, 
wytworzyły chaos powszechny, osłab iły  wy
tyczną linię bolszewizmu. Prowadzi to nie 
wątpliwie do nieuniknionego upadku i zb li
żającego się zupełnego bankructwa .tych ha
seł wywrotowych.

Garść wiadomości najświeższych uwi
doczni to jeszcze bardziej.

Armia generała Denikina po opanowa
niu całego zagłębia Donieckiego po zdobyciu 
twierdzy rewolueyi Charkowa i Ekateryno- 
iławia, oblega obecnie Połiawę i Woroneż) 
skąd otwarta już droga na Kijów.

W tym samym czasie admirał Kołezak 
zajął Caryeyn, zbliżając niewątpliwie połą
czenie lewego skrzydła jego armii z prawem 
skrzydłem Denikina, Fakt to dużej donio
słości strategicznej i politycznej. Sytuacya 
oszałamia kijowskich bolszewików z Rakow
skim ua czeie, który zarządził ogólną mobi
lizację i pospolite ruszenie, powołując pod 
broń całą ludność do lat 50. Włościanie na
tomiast mając dość, ba, nadto tego raju na 
ziemi, oczekują wyzwolenia od Denikina i 
Kołczaka, występując opornie i zbrojnie prze
ciw bolszewikom.

Gdy się zaznaczy wreszcie zdumiewa
jący i niesłychany od szeregu lat urodzaj 
tegoroczny, na który ostrzą zęby okupanci 
bolszewiccy, łatwo pojąć, z jaką zaciekłością 
są oni przez chłopów zwalczani.

Wszystko to prowadzi niewątpliwie do 
zmian poważnych, załamań decydujących, 
przewrotów zasadniczych nad Dnieprem, 
gdzie bolszewizm wielkorosyjski tak głęboko 
zapuściwszy swoje korzenie w Rossyi rdzen
nie moskiewskiej, nie zdołał się utrzymać 
dłużej nad pół roku.

Inna to widocznie gleba.
la d . Michalski.

Szczęśliwy „nieszczęśliwy kraj1'.!
(aw). Belgia, nad którą tyle łez wyiała 

cała Europa, pierwsza z krajów dotkniętych 
klęską wojny, wraca do normalnego życia.

A radośnem zdziwieniem, ale też i nie- 
tajoną zazdrością, dowiadujemy się, że sto
sunki nieomal z dnia na dzień tam się po
lepszają, M atin  podaje, tablice porównacze 
z 1 styezaia i 1 maja br. Wynika z nich, 
że przez te pół roku ceny produków spadły
0 połowę, innemi słowy: rodzina, która prze
znacza na swe całodzienne utrzymanie 20 
franków, może nabyć obecnie dwa razy tyle 
żywności, co z  początkiem  roku,

Belgji od tylu lat zajętej przez nie
przyjaciela zniszczonej, złupionej systematy
cznie ograbianej, dziś już nie brak prawie 
niczego, więcej jeszcze, może nawet zaopa
trywać swych sąsiadów, Gdy Paryż narzeka 
na brak cukru, w Belgii dostać można w ka
żdym sklepie dowolną ilość po 1 fr. 95 c. 
za kilogram. Paryż zapomniał o smaku so
ków owocowych, w Belgii litr  kosztuje 4 fr. 
Pół litra wybornego piwa dostanie się za 
50 c., gdy w Paryżu za tę kwotę można 
mieć zaledwie naparsteczek tak miłego na
poju; w najwykwintniejszej restsuracyi bru
kselskiej .furczę kosztuje 20 fr., podobno na 
wielkich bulwarach nóżka tyleż kosztuje.

Tajemnica tych stosunków leży, zda
niem belgijskiego min. spraw ekonomicznych 
J&spara w wolnym handlu. Belgia nie zna
1 nie znała żadnych kartek, bo nie miała

Z peryodycznych
w y d a w n ic tw  n a u k o w y ch .

Pumiętnika Literackiego zeszyt podwój
ny III. i IV. za drugie półrocze 1918 r. 
ukazał się dopjero w dniach ostatnich by
najmniej nie z winy redakcyi, która znana 
już jest dobrze z punktualności i staranno
ści. Wpłynęły na to czasy wojenne i zwią
zany z ostatnimi wypadkami brak prądu 
elektrycznego, skutkiem czego maszyny dru 
karskie zmuszone zostały do mimowolnego 
bezrobocia. Zwiększone niemal dziesięcio
krotnie koszty druku zmusiły redakcyę do 
koniecznego ograniczenia objętości Pamiętni
ka, wiele z przygotowaeego skrupulatnie ma- 
teryału musiało odpaść, mimo to jednak 
przedstawia on się poważnie i zajmująco, że 
zaś wszyscy uznajemy niezbędność tego wła
śnie rodzaju wydawnictwa, więc i zwolenni
cy jego i przyjaciele winni wszelkiemi siła
mi dążyć do dalszego utrzymania Pamię
tnika.

Znaczną część omawianego zeszytu wy
pełniły dokończenia cennych, na bogatym 
materyale opartych rozpraw Henryka Życzyń- 
skiogo i Zygmunta Matkowskiego.

Pierwszy z nich rozsnuwa badania nad 
historyą estetyki i teoryi literatury w Pol
sce w pracy pod tyt. „Estetyka Pamiętni
ka "Warszawskiego* w latach 1815—1822,

rozpatrując szczegółowo przedmowę Stani
sława Potockiego do studyum „O sztuce u 
dawnych czyli Winckelmann polski", daiej 
rozprawkę „O potrzebie i zamiarach krytyki 
sztuk pięknych", przyczem stwierdza, że jest 
ona przekładem Sulzera „Allgemeiae Theo- 
rie der schouen Kuoste. Tłumacz powybie
rał z tej pewnego rodzaju encyklopedyi po
szczególne artykuły, rozsegregował je i ze
stawił umiejętnie, dzięki czemu powstała 
jednolita całość. Rzecz „O poetycznej lite
raturze niemieckiej" wyjęta została z francu
skiej Minerwy i posłużyła tłumaczowi do 
własnych uwag. Zaznacza on więc we wstę
pie, że powodem, dla którego ją podaje, jest 
przekonanie, „iż zdanie Francuza prędzej, niż 
wszelkie inne trafi do przekonania niektó
rych, innych zaś objawione w tej mierze 
uwagi niejako usprawiedliwione zostaną". 
Metoda postępowania przypomina Lessinga, 
który tak samo zwalczał pseudoklasycyzm w 
Niemczech drogą odwoływania się do kryty
ków i estetyków francuskich,

Z kolei poświęca dr. Życzyriski sporo 
miejsca, opartej na Sulzerze „Rozprawie* 
J. F , Królikowskiego, „w której się rozwa
żają istotne cele dzieł smaku i sposoby ich 
osiągnienia; tudzież, co szczególniejszym przed
miotem literatury narodowej być powinno"; 
pracy tegoż autora „O pierwszych początkach 
1 zacności muzyki"; Mickiewiczowskim „Uwa
gom nad Jagiellonidą"; bezimiennie ogłoszone
mu artykułowi „O wdzięku naturalności"; 
„Uwagom nad Jana Śniadeckiego rozprawą 
o pismach klasycznych i romantycznych"; re- 
cenzyom pióra Brodzińskiego, kończąc na

omówieniu drukowanych w Pamiętniku War
szawskim  tłumaczeń.

W ostatniej części swej bardzo zajmu
jącej i pouczającej pracy podkrtśla autor 
rolę redaktora Bentkowskiego w kształtowa
niu się naszych pojęć estetycznych oraz do
bór przezeń tłumaczeń z obcych literatur; 
mówi o ludziach, poświęcających się estety
ce, a reprezentujących dwie g ru p y : starych 
i młodych, z Lipińskim i Potockim w pierw
szej, Wężykiem, Królikowskim i Mickiewi
czem w drugiej. Brodziński zajmuje tu od
rębne stanowisko. Ciekawe jest uwidocznie
nie wpływów obcych na polskich pisarzy, 
w końcu wydobycie znamiennych cech ewo- 
lucyi estetyki i charakterystyka estetyki 
Pamiętnika Warszawskiego.

Autor dochodzi w swych badaniach do 
wyniku bardzo prostege : W Polsce, w la
tach od 1815 do 1821 panuje żywy ruch na 
polu estetyki, jak świadczy o tem przede- 
wszystkiem Pamiętnik Warszawski.

Dorobek tymczasowy można uważać za 
dobry zadatek na przyszłość, wyniki jednak 
ówczesnych dążeń trudao uważać za estety
kę w ścisłem tego słowa znaczeniu. Słusznie 
można mówić tylko o historyi estet) ki eu
ropejskiej w PolsceJ ale nie na odwrót, gdyż 
ogólne dzieje estetyki nie pozostawiają ów
czesnej estetyce polskiej najskromniejszego 
nawet miejsca w t. zw. szarym końcu,

Równie zajmującą będzie dla kry tyków 
literatury praca Zygmunta Matkowskiego 
„Cervantes w Polsce", w której autor szcze
gółowo analizuje (w zeszycie ostatnim Pa
miętnika) wpływ historyi „pasterza" Chry

zostoma, zmarłego z miłości do nieczułej 
Morcelli, na „Dziadów" część IV i II, oraz 
historyi Kardenia na „Dziadów" część IV

Wpływ „Don Kichota" na „Dziady" 
; są j eg° słowa — jest rozległy, głęboki 
i skomplikowany. Ma on za tło organiczny 
rozwój duchowy filomaty -sentym entalisly 
fundament zaś w jednym z najistotniejszych 
rysów_twórczości Mickiewicza: dydaktjźmie, 
na najwytworniejszym kunszcie poetyckim 
wspartym. Ten wspólny rys łączy Cerrante- 
sa z Mickiewiczem w najściślej bratnią pa- 
rę największych może artystów-moralistów, 
jakich świat wydał.

W dziale „Notatki", stanowiącym p ra
wdziwą ozdobę każdego zeszytu Pamiemika  
Literackiego, znajdujemy cenne niezwykle 
drobiazgi: A Brtickm ra „Antipokras, zaby
tek trzynastego wieku", oraz Konstantego 
Wojciechowskiego: Motywy z „Wawerleya" 
W Scotta w „Grażynie" i w „Konradzie 
Walleurodzie", Halban, jako „postać kiero
wnicza".

Numer uzupełniają recenzye najnow
szych wydawnictw pióra Al. Brficknera i 
Bronisława Gubrynowicza.

Skoro jeno stosunki wydawnicze na nor
malne wrócą tory, i Pamiętnik ukaże się nie
zawodnie znowu w dawnej objętości, groma
dząc wokół, siebie liczne grono najpoważniej
szych polskich uczonych i krytyków literatu
ry. Zanim to jednak naątąpi — i w obecnych 
skromniejszych rozmiarach zasługuje on na 
pilną lekturę i najpełniejsze uznanie.

Michał Bollc.
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żadnych ograniczeń, co do wywozu i przy
wozu towaru, co do ich cen. Rząd zbyt wiele 
miał do czynienia, by podnieść kraj z ruiny, 
W wielu więc wypadkach zostawiał in ic ja ty 
wę działalności prywatnej. Zakupił w Ame
ryce wielką ilość koniecznych produktów i 
oddał je w ręce kupców z całą świadomością, 
ie  nie naruszą jego zaufania.

Widocznie nie zawiódł sig, skoro cen 
nie normował, żadnych taryf nie określał, 
okazało się, że wszyscy równie dbają o odro
dzenie ojczyzny i wyzysku prywatnego oba
wiać się nie trzeba.

To też spokojnie już dziś patrzy rząd 
belgijski na zbliżającą sig zimę. Zboża ma 
więcej, niż potrzeba, buduje olbrzymie lodo
wnie w Antwerpii, w których umieszczać 
będzie wielkie zapasy mięsa amerykańskiego, 
by je sprzedawać po 4 fr, 50 za kilogram, 
swych robotników zaopatrzy za małą opłatą 
w ciepłe ubrania. Zresztą robotnikom dzieje 
sig nieźle, zajęcia nie brak i dobrze płatne
go. Już kolej funkcyonuje normalnie, 1500 
pociągów dziennie przebiega przez ten mały 
kraik, przewożąc 125 000 tonn ciężarów. Flota 
handlowa buduje sig, wkrótce bgdą puszczone 
w ruch fabryki, zniszczone i zdemolowane 
przez Niemców.

Jakby za dotknięciem różdżki czaro
dziejskiej na ruinach zakwita życie. Ludzie, 
którzy niegdyś morzu wydarli swą ziemię, 
potrafią prędko zetrzeć z niej powłokę krwi 
i posiać plon nowy. Każdy z osobna i wszy
scy razem są tu budowniczymi, nowej odro
dzonej ojczyzny.

Nie wstanie z gruzów koronkowa wie
ża Louvain, nie zmartwychstaną cudne pa
miątki przeszłości, ale to, co jest w mocy 
człowieka, wróci do dawnego bogactwa.

Skupieni w sobie, dumni i spokojni 
pracownicy Meunier’a znów będą swymi ki
lofami ryć ziemię, by skarby z niej wydo
być; ciężcy niezgrabni kosiarze L«ermans’a 
w swych sabotach iść będą po ślicznie upra
wianej ziemi; z biegiem czasu znów zabrzmi 
pieśń radości i wesela i ten naród, który 
pracować umie i bawić się tak lubi — po
wróci do swoich zapomnianych kiermaszów. 
Dobrze ktoś powiedział Grandę petite JBel- 
giąue.

Z e ś w ia ta .
== Miinchner Post w  artykule wstępnym 

bije się w piersi za całe Niemcy i ich po
litykę. N a r ó d  n i e m i e c k i  p o n o s i  
w i n ę  z a  g ł u p o t ę  i z b r o d n i ę  s w e g o  
r z ą d u .  Alzacyę i Lotaryngię straciliśmy 
dlatego, że nie um:ano zyskać miłości tam
tejszych mieszkańców. Tracimy Prusy Za
chodnie i Siązk Górny, bo ehcieiiś ny zmusić 
Polaków do zaprzedania swr-j duszy za do- 
tua materyślne. Odbierają nam Zagłębie Sna- 
ry za spustoszenia bezecne, któreśmy doko
nali w strefie walk i w kopalniach węglo
wych Francyi. W północnej Francyi dopusz
czali się i nasi oficerowie i żołnierze nieludz
kich okrucieństw. Gdy naród niemiecki zda 
sobie sprawę ze swej winy, zrommie dla
czego zwycięzcy są tak twardzi i nieu
błagani.

A Maksymilian Harden dorzuca w 
swej ZuJcunft, że gdyby Niemcy zwyciężyły 
Wilhelm II. podyktowtłby koalicyi z pewno
ścią warunki o wiele cięższe i bardziej 
brutalne.

=  lim es  podają o mająeej nastąpić 
publikacyi dekretu, na zasadzie którego gen. 
Denikin będzie następe admirała Kołczaka, 
na stanowisku dowódcy armii rossyjskiej. 
W takim wypadku Denikin byłby naczelni
kiem rządu anti-bolszewiekiego.

=  Times donosi: W jednej z nowo
jorskich gazet p. Wiltbank, znawca stosun
ków morskich, twierdzi, że, pomimo straty 
wszystkich okrętów, noszących flagę niemie
cką, N i e m c y  n a d a l  p o z ś t a n ą  j e d n ą  
z p i e r w s z y c h  p o t ę g  m o r s k i c h .  Niem
cy bowiem posiadają ukrytą flotę handlową, 
ocenioną na pół miliona tonn, kursującą pod 
flagami neutralnemi. Po ustaleniu się sto
sunków, Niemcy użyją tej flagi w celach 
ekspansyi handlowej.

=  Voss. Ztg. donosi o wyjeździe do 
Rossyi, po uprzedniem porozumieniu się z rzą
dem moskiewskim, wielu ekspertów finanso
wych i przemysłowych niemieckich, celem 
zbadania m o ż l i w o ś c i  s t o s u n k ó w  e k o 
n o m i c z n y c h  m i ę d z y  R o s s y ą  a N ie m 
c a mi .

. najmniejsza to była szkoda tej czapki przy 
! płaskiej po nad wieżycą lewą, bo razem z 
" wieżycą prawą istotnie grzeszyła ona brzy

dotą nadzwyczajną.
— Dobra nadarza się sposobność od

nowienia tych szczegółów w myśl sztuki 
lwowskiej — wtrącił znajomy.

To prawda! Można było, nawet nale
żało zastanowić się koniecznie, ażali w obec 
potrzeby odbudowania skrzydła całego na 
gmachu sejmowym, nie godziłoby się zanie
chać tego kształtu tak dla oka niemiłego w 
zwieńczeniu wieżycy, aby zamiast jarmółki 
niesmacznej podtrzymać pierwiastek sztuki 
polskiej.

Niestety! pospieszono się — tym ra 
zem na nieszczęście. Odtworzono sumiennie 
a wiernie dawne linie architektoniczne i oto 
znowu gmach sejmowy ma dwie nakrywki 
obłe, brzydkie, niczem nie wiążące się z 
pierwiastkami sztuki polskiej.

I dlaczego się tak stało ?
Bo nikomu z nas nie przyświeca je

szcze wiara, aby można w ogóle myśleć o 
wyrazie t. zw. „sttuki lwowskiej", aby na
leżało ją odtworzyć, do życia przywołać i co 
najważniejsza rozwijać nadal.

Grzechem to naszym ciągle, iż podda
liśmy się zwątpieniu i zdaje się nam jako
by sztuka architektoniczna nasza wiecznie 
musiała być służebnicą i niewolnicą,

Możeby to nie było przesadą, gdyby 
kto wypowiedział przekonanie, że właśnie 
gmach sejmowy powinien był dać krok pier
wszy i pierwszy miał obowiązek zaznacze
nia związku swojego ze „ s z t u k ą  l w o w -  
s k ą “.

Idzie głównie o te wieżyce skrajne, ko
pułami spłaszczonemi nakryte. Skoro jedna 
z tych ozdób niewłaściwych znikła zupeł
nie wskutek obrony Lwowa, to czyż nie by
ła  to sposobność jedyna, do pewnego sto
pnia szczęśliwa, aby zaniechać powtórzenia 
kształtu niemiłego i wrócić do wyrazu sztu
ki rodzimej polskiej?

Nie potrzeba było daleko rozglądać się 
i szukać. Lwów zaprawdę posiada okazy a- 
tyk polskich czyli ścian czołowych najpię
kniejsze w Polsce. Dość wspomnieć wieżę 
Benedyktynek i dwór Sobieskiego. Jesteśmy 
pewni, iż wieża kościoła dawnego, dziś cer
kwi św. Praksedy na Żółkiewskiem, miała 
atykę, ponieważ pozostała po niej ściana 
wnękowana, Z żalem wyznać należy niesto
sowność pokrycia tej wieży baniami za cza
sów rządów konser watorskich.

Była też atyka polska na kaplicy No- 
wopolczyka czyli Campisna przy Katedrze 
Lwowskiej, ale Z;morowicz kazał ją zburzyć.

Opodal Lwowa co za wspaniałe przy
kłady znamy w atykach zamku Starosiel- 
skiego.

Jakby to pięknie a wspaniale wypadło 
zastosowanie atyki polskiej, lwowskiej do 
baszty sejmowej, aby ją jedną na razie do
stroić do sztuki miejscowej, zapomnianej.

Nikt o tern nie pomyślał, dalej żyje 
twór obcy na gmachu, jednym z najważniej
szych we Lwowie i przy ogrodzie jednym 
z najpiękniejszych we Lwowie.

Miasto nasze, gród prastary istniejący 
na wiele czasu przed Lwem księciem *) miał 
własną sztukę, która wpływem swoim obej
mowała ziemie dalekie, jak Łuck, Czerwono- 
gród, Jarosław, Lublin i t. d. Dziś godziło
by się krzepić w nas nadzieję, że sztuka ta 
ma prawo do odżycia. Pamiętajmy, co Naru 
szewicz nap isał: „Stopniami rosną królestwa. 
Do ich podźwigu wiele nader pomaga pa
mięć i smak rzeczy dawniejszych"...

Czyż nie na pierwszem miejscu czyn
niki u góry stojące postawićby powinny ar
chitekturę, aby przerwać tę truciznę od da
wna nas zalewającą?

Gmach sejmowy rościłby prawo przodo
wania w tym względzie, choćby stał się sie
dzibą danej myśli polskiej. W każdym razie 
gmach we Lwowio najpoważniejszy.

G m a c h  p o c z t o w y  czeka także od
budowy, Oby zapanowała w tym względzie 
myśl nowa, polska!

Nie traćmy nadziei.
_ _ _ _ _ _ _ _  B r. J. S. Zubrzycki.

Gmach sejmowy.
Kiedy po walkach ulicznych, w lis to 

padzie 1918 r. stanął Lwowianin wśród o- 
grodu Pojezuickiego i spojrzał ku gmachowi 
sejmowemu, bezsprzecznie ubolewać musiał 
aad zniszczeniem. A jednak pomyśleć mógł 
ktoś z miłośników piękna, że stosunkowo

*) Kroniki stare, ruskie, mówią wyraź
nie, ie  na pół wieku przed księciem Lwem 
było widać pożar Chełma ze Lwowa!

Z krajowego Związku sędziów.
Sprawozdanie z posiedzenia wydziału 

z dnia 6 lipca.

1. K. dr. Hahn zdaje sprawę z posie 
dzenia Związku Stowarz. urzędn. z akad 
wykształceniem, które odbyło się dnia 4 b 
m.. a na którem dyskutowano nad statutem 
Stałej Delegacyi Związków urzędniczych 
Wybrano ściślejszy Komitet do zbadania 
projektu statutu, w skład togo komitetu 
wszedł i n8sz delegat. DalsEy ciąg dyskusji 
naznaczono na 9 b. m.

2. Na wniosek k. d-ra Hsbna uchwa
lono zwołać ogólny wiec sędziów na 20 b. 
m., a na porządku dziennym umieścić spra
wę polepszenia bytu materyalnego sędziów. 
Miejsce i godzinę rozpoczęcia wiecu ogłosi 
się później w dziennikach.

3. Wskutek doniesienia, że Prezydyum 
sądu apelacyjnego przyjmuje od urzędników, 
uwolnionych z pod inwazyi ukraińskiej t.zw. 
„tirywny" do wymiaoy na walutę koronową, 
udała się podczas posiedzenia osobna dele- 
gacya wydziału ceiem zasiągnięuia informa- 
eyi do p. prezesa Czerwińskiego. U dzielone 
przez tegoż wyjaśnienia spowodowały wydział 
do uchwały, że niema potrzeby do dalszej 
informacji w Prezydyum Sądu apelacyjnego, 
równocześnie jednak uchwalono zwrócić się 
do p. M inistra sprawiedliwości i skarbu z 
przedstawieniem, że nie należy wynagradzać 
ze skarbu polskiego tych sędziów, którzy 
pełnili służbę pod inwazyą ukraińską i zło
żyli wymagane przez Ukraińców przyrze
czenie.

4. Uchwalono zwołać Walne zgroma
dzenie członków Związku na wrzesień r. b. 
Wcześniejsze zwołanie walnego zgromadzenia 
tak z powodu feryi sądowych jak nie uregu
lowanej jeszcze komunikacji ze znaczną 
częścią obwodów we wschodniej połaci kraju, 
okazało się niemożliwem. Aby jednak na
glącej sprawy przyjścia z pomocą materyalną 
sędziom nie odkładać, postanowiono Zwołać 
już teraz wiec sędziów (patrz punkt 2).

5. Na pismo Koła sędziów z Przemyśla 
uchwalono odpowiedzieć, że w sprawie je
dnorazowego urzędowania będzie mogło Koło 
prośbę swą ponowić i należy się spodziewać, 
że sprawa zostanie teraz pomyślnie załatwio
n ą; co do kwestyi poprawy bytu materyal
nego sędziów, w piśmie Koła poruszonej, 
powołujemy się na naszą uchwałę zwołania 
wiecu.

6. Przyjęto do Związku 3 nowych 
członków.

odnowić 
przedpłatę.

P r z e d p ła tę  n a leży  n isz c z a ł  
w A d m in is tr a c ji P o d w a le  3 .

KRONIKA

Lwów, 12 lipca 1919

K alendarz .
N i e d z i e l a :  13 lipca.
Rzym. kat.: Małgorzaty.
Gr. k a t . : p. S. Hł. 4.
Słow iański: Radomiła.
Wschód słońca o godzinie 5 min. 06 

rano, zachód o godz. 8 min 8 wieczorem.
Temperatura o godzinie 11 w południe 

4 - 1 8  dal.
P o n i e d z i a ł e k :  14 lipca.
Rzym. kat.: Bonawertury.
Gr. k a t .: Juł, Kośmy.
Słowiański: Dobrogosta,
Wschód słońca o godzinie 5 minut 07 

zachód o godz. 8 miD, 07.

Premia dla prenumeratorów
„Gazety Lwowskiej".

Wskutek speeyalnej umowy za
wartej przez wydawcę „Masek* z Admi
nistracją  „Gazety L w o w s k ie jp re n u 
meratorzy będą mogli otrzymywać 
wspaniałe album karykatur Sichulskie
go z obszernym wstępem krytycznym 
A Schródera i W . Kozickiego po cenie 
20 kor. To samo album w handlu księ
garskim kosztuje 26 kor.

Książka wydana na kredowym 
satynowanym papierze przedwojennym, 
zawiera przeszło 100 pięknych plansz 
z karykaturami posłów, literatów, pu
blicystów, malarzy, działaczy społe
cznych i t. d.

Po odbiór „Karykatur" zgłaszać 
się należy ustnie lub pisemnie do 
Administracji „Gazety" ul. Podwale 
1. 3.

— N ajd . K s. A rcybiskup Bilczewski
wyjechał ze Lwowa na kilka tygodni.

— U znanie Naczelnego W odza. Na
czelnik Państwa wyraził uznanie i podzię
kowanie dowództwu i oddziałom frontu po
leskiego za zdobycie Łunińca.

— Wiec. Organizacya Narodowa II. 
okręgu urządza publiczny wiec w sprawie 
mandatu poselskiego Ernesta Breitera — 
w sobotę 12 lipca 1919 r. o godzinie .7 wie
czorem w sali Stowarzyszenia „Skała" (ul. 
Mickiewicza 28).

— Wiec sędziów. Wydział krajowy 
Związku Sędziów we Lwowie zwołuje na 
dzień 20 lipca b. r, o godz. 9 30 przedpoł. 
ogólny wiec sędziów, który odbędzie się w 
sali rozpraw Nr, 12 Sądu okręgowego cywil
nego we Lwowie (ul. Rutowskiego 1. 13
I. p.) Na porządku dziennym sprawa pole
pszenia bytu materyalnego sędziów.

— Pom ocnicy  k an celary jn i u rzęd n i
k am i. Monitor Polski ogłasza rozporządzenie
0 zamianowaniu urzędnikami kancelaryjnymi 
oficyntów i ofieyantki na obszarze b. zaboru 
austryackiego.

— P o lsk ie  Tow arzystw o P o lite c h n i
czne. W sobotę o godzinie 6 wieczorem 
odbędzie się w lokalu Polskiego Towarzystwa 
Politechnicznego nadzwyczajne zabranie, na 
którem wygłosi p. prof. Aleksander Rothert 
„Wrażenia z podróży do Francyi i Anglii". 
Członkowie z paniami są zaproszeni, goście 
mile widziani.

— P o ciąg i do B rzuchow ic. Dyrekcja 
kolejowa ogłasza: Z dniem 10 lipca b r 
przestaje kursować między Lwowem i Przu- 
ehowieami pociąg lokalny nr. 735 (odjazd 
godz. 14 min. 20), w jego miejsce zaś wpro
wadza się pociąg lokalny nr. 737 (odiazd 
godz. 15 min. 8, Brzuchowice przyja, d godz. 
15 min. 43).

— K onkurs n a  posady w gimuazyum 
realnem w Orłowej na Slązku Cieszyńskim 
rozpisuje Zarząd Główny T. S. L.

W r. szk. 1919/20 potrzeba: 1 prof. 
filologii klasycznej, 1 romanisty, 1 germa
nisty, 1 matematyka i fizyka, 1 polonisty,
1 przyrodnika, rysownika.

Do płac krajowych dopłacają T. S. L. 
i Macierz szkolna cieszyńska dodatek K 3.600 
rocznie.

Podania należy wnosić do Zarządu Głó
wnego T. S. L., Kraków, ul. św. Anny 5.

— D ar d la  B ib lio tek i J ag ie llo ń sk ie j.
Czas donosi z Drezna, ż« ś p. profesor 
Kreuzenaeh, który tam zmarł 18 maja, zapi
sał cały swói cenny księgozbiór Biniiotece 
Jagiellońskiej. Od zapisu tego wyłączył je
dynie tylko publikację dotyczącą literatury 
angielskiej, która ma się stać własnością 
profesora Dybowskiego, o ile ten powróci 
z niewoli rossyjskiej.

— Kto to 'l Dnia 5 lioca 1919 znale
ziono na polu należącem do wsi Żołtaniec 
leżącej przy drodze Lwów Kamionka Strumi- 
łowa zwłoki nieznanej kobiety. Przy oglę
dzinach sądowych stwierdzono, że kobieta ta 
została prawdopodobnie w celach rabunko
wych zamordowana, albowiem w jamie ust
nej znaleziono szmatę, z powodu której na
stąpiło uduszenie. Dla braku jakichkolwiek 
dokumentów nie zdołano stwierdzić tożsamo
ści osoby zamordowanej.

Zwłoki wskazują, że osoba była niskie
go wzrostu, około 120 cm., tęgiej tuszy, 
twarz owalna włosy ciemne w rudy odcień 
wpadające, ubrana była w bluzkę czarną z 
kwiatuszkami drobnymi różowymi, w spódni
cę koloru granatowego w białe drobne krop
k i, w halkę ciemną, w białe drobne paski. 
Lat mogła liczyć około 30,

Opodal zwłok znaleziono wełnianą, cie
mną spódnicę, kawałek pleda bronzowego w 
ciemne kraty i jedną pończochę białą z wy- 
szytemi na niej literami M. C. 7.

Ktokolwiek miałby wiadomość o zamor
dowanej zechce zgłosić się do Sądu powia
towego w Kulikowie, gdzie toczą się docho
dzenia w powyższej sprawie.

— (b) Tanieje na „lwowskiej^ gieł
dzie ! Jak ostatnio kroniki policyjne wyka
zały, potauiały znacznie na lwowskiej „gieł
dzie" papierosy, bo z ceny 1 kor. zeszły na 
50 hal. Mimo to jednak za niedozwoloną 
sprzedaż tego soecysłu aresztowano onegdaj 
Bertę i Zofię Kiniewicz oraz Bertę Gelbert. 
Aresztowane pozostawiono na wolnei stopie, 
znalezione zaś przy nich papierosy zakwe- 
styonowano.

— (b) Do ezasu dzban wodę nosi. 
Marya Myćko, mieszkała u Aleksandra 
Gryszeckiego przy ul. Łyczakowskiej 1. 11. 
Gryszecki, kupując codziennie dzienniki wska
zywał Myćkowej, gdzie są jakie wolne miej
sca dla służących, a Myćkow, mając fałszy
we dokumenty, przyjmowała posadę, nastę
pnie zaś rozejrzawszy się w położeniu, okra
dała przy pomocy Gryszeckiego swoich słu- 
żbodawców i ulatniała się w niewiadomym 
kierunku. W ten sposób urządziła ona swe
go służbodawcę (nazwiska nie zna) w K'e- 
parowie, a potem p. Józefę Worobiewską,



zamieszkałą przy ul. Łyczakowskiej 1. 146, 
ostatnio zaś, właściciela kawiarni „Imperial" 
i jego wspólnika, u których przyjąwszy po
sadę pokojowej pod fałszywem nazwiskiem 
Marty Tunikowskiej, po 5 dniach zaledwie 
służby zbiegła, zabierając liczną garderobę 
wartości kilku tysięcy koron. Tym razem je
dnak powinęła się jej noga. Insp. policyjni 
Mulik i Gartel wpadłszy na trop złodziej
skiej spółki, aresztowali sprawców. W cza
sie rewizyi w mieszkaniu Gryszeckiego zna
leziono już tylko część rzeczy pochodzącą z 
ostatniej kradzieży. Obok Gryszeckiego are
sztowano też jego kochankę Magdalenę Dziu- 
bak, dobrowolną pomocnicę nieprotokołowa- 
nej spółki.

— (b) Z kroniki kradzieży. Ze sklepu 
Bini Keller (ul. Kaźmierzowskiej 1. 14) w 
czasie jej nieobecności skradziono towar war
tości 17.000 kor. — Z mieszkania Sali Weiss- 
mann (ul. Legionów 1. 29) skradziono 2 zło
te brylantowe pierścienie, wartości 1000 ko
ron — Ze strych Emmy Messer (ul. Stary 
Rynek 1. 8) materye i garderobę, wartości 
10.000 koron. — Ze strychu Majhela Bieka 
(ul Legionów 1. 25) bielizny, wartości 3025 
koron. — Z mieszkania Zofii Welzmann (ul. 
Łyczakowska 1. 4) buciki wartości 600 ko
ron. — W końca Łarakowi Agidowi wyjęto 
z kieszeni marynarki portfel, zawierający 
300 kor. legitymacye.

— (b) Prywatny magazyn wojsko
wych rzeczy wykryły onegdaj organa poli
cyjne w mieszkaniu Stefanii Saganowskiej, 
służącej u dr, Bursityna (pl. Smolki 5). Sa
ganowską. tłumaczącą się, iż rzeczy te po
zostawili u niej Prusacy, wyjeżdżając w dniach 
listopadowych ze Lwowa, pozostawiono na 
wolnej stopie.

— (b) U w iedzenie.,, ja łó w k i. Kata
rzyna Balewicz, właścicielka realności przy 
ul. Janowskiej 1. 75, doniosła inspekcyi po
licyjnej, iż z pastwiska przy ul. Pilichow- 
skiej skradziono jej ubiegłego dnia jałówkę, 
wartości 2000 kor.

— (b) Za sprzeniewierzenie listu  
pieniężnego i kwoty 1000 kor, na szkodę 
ekspozytury M inisterstwa handlu i przemy
słu we Lwowie, aresztowano omgdaj Hono
ratę Reitmayer i Zofię Pawluk,

— (b) Wyrwał się z samotrzasku.
Zofia Klimowiczowa i Gustawa Borówna, 
zamieszkałe przy ul. Lenartowicza 5, wró
ciwszy onegdaj z miasta do domu, zastały 
drzwi mieszkania rozbite, zaś przy nich uwi
jającego się jakiegoś mężczyznę. Nie tracąc 
przytomności, wtrąciły obie niewiasty zło
dzieja do przedpokoju i rozpoczęły wołać o 
pomoc. Nim jednak „posiłki" nadeszły, — 
sprawca wyrwawszy się z rąk obu, uciekł.

— (b) Skradziony owies. Ubiegłego 
dnia skradziono z dworca kolejowego 3 wor
ki owsa, własność lwowskiego magistratu. 
Na wiadomość o tern, żołuierz policyjny 
Parkasiewicz, aresztował w ulicy Strzeleckiej 
niejaką Genię Stahl, niosącą 2 worki owsa, 
z których posiadania nie mogła się w ytłu
maczyć. Zamknięto ją w aresztach, znale
zione zaś przy niej dwa worki owsa zdepo
nowano.

f  Zofia Helena z Terleckich Milska
żona dyrektora szkoły wydziałowej Sienkie
wicza, zmarła po długich cierpieniach, opa
trzona św. Sakramentami dnia 11 lipca.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w nie
dzielę dnia 13 lipca b. r. o godz. 3 po po
łudniu z domu żałoby ul. Gródecka 1. 38 na 
który zaprasza w smutku pogrążony mąż z 
rodziną. __________

Anno olim.
(i) Snuj się dalej, nitko, zadzierzgnięta 

wczoraj!
Równo przed laty 50 d. 12 lipca 1869, 

Oageta Lwowsha sporą wiązankę zajmujących 
wiadomości przyniosła czytelnikom. Między 
innemi w telegramie z Wiednia — jedynym, 
jaki znajdujemy na szpaltach tego numeru — 
podano o otwarciu Delegacyi Rady Państwa, 
której hr. Beust przedłożył budżet. W części 
nieurzędowej „Florek", jak familiarnie zwa 
no Ziemiałkowskiego, huczku narobił listem 
otwartym do wyborców, składając mandat z 
powodu, iż Zgromadzenie wyborców poleciło 
mu popierać wniosek Smolki (w sprawie „re- 
zolucyi"), a on, zazdroszczący, dodajmy, 
Smolce popularności, uważał ów wniosek za 
„zgubny dla naszej świętej sprawy". Kronika 
dnia tego przyniosła opis uroczystego otwar
cia kolei brodzkiej.

Dzisiaj wszystko to mało nas wzrusza, 
niepodobna jednak oprzeć się wzruszeniu, 
przeglądając ceny targowe. Cena funta mięsa 
wołowego waha się tam między 17 a 20 
centami, sąg drzewa twardego między 4 złr. 
50 ct. a 7 złr. 50 ct., korzec ziemniaków 
70 a 82 ct.! Wyrobnikowi z wiktem płacono 
dziennie 20 do 35 ct., bez wiktu 40 do 60 
ct. — i, dodajmy, był bardziej zadowolony 
i lepiej mu się działo, niż dzisiaj.

Jakiś osobliwy powiew bije od zbu
twiałych kart księgi. Ma się takie wrażenie,

jakby nagle ktoś otwarł okno na ogród 
w powodzi słońca lipcowego, gdzie kwiaty 
mdleją i ku omdleniu w rozkoszy wabią...
A to ręka złudy otwiera owo okno.

Boć jrzecież i 12 lipca 1869 nie każ
demu na świecie usta rozchwytały się uśmie
chem szczęścia i zadowolenia!
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— P o lsk i Komitet „Dzieci na wieś" 
(Lwów, ul. Pańska 11), potrzebuje jeszcze 
kilku sił nauczycielskich męskich i żeńskich 
do pracy w organizujących się półkoloniach 
lwowskich. Mogą być siły nauczycielskie z 
prowincyi czasowo zamieszkałe we Lwowie. 
Warunki w Komitecie u kierownika dr. Wo- 
łowicza.

Kolonie wakacyjne.
Chłopcy, którzy zgłosili się na kolonie 

wakacyjne w biurze Komitetu „Dńeci na 
wieś" Pańska 11, mają jawić się w niedzielę, 
13 b. m. o godz, 9 przed południem w sali 
kina Pańska 11, celem przydzielenia ich do 
grupy, odjeżdżającej tego dnia o 5 po poł.

Odjazd młodzieży szkolnej: Benedykty
nek orm. do Czudca, Zakładu św. Teresy do 
Strzyżowa, św. Antoniego męskiej do Trze- 
śnicy, Magdaleny żeńskiej do Dominikowie 
i Łużnej, Sekcyi katechizmowej do Dąbrówki 
niem., Nazaretanek do Nowego Sącza, Kor
deckiego żeńskiej do Łącka, Staszica męskiej 
do Piwnicznej, Piramowicza żeńskiej do Mu
szyny, Anny męskiej do Limanowy, Konar
skiego męskiej do Sowliny, Skaut żeński do 
Podgrodzia, Zakł-id konfekcji damskiej im. 
św, Jozefa (Sokoła 1), Koła Pracy (Koial- 
nicka 4), Dźwignia (Chmielowskiego 3) do 
Kiynicy — nastąpi w niedzielę 13 o godz. 5 
po południu z dworca głównego. Młodzież 
ma się zebrać w miejscach wskazanych przez 
kierownictwo kolonii, o ile nie otrzymała 
żadnego polecenia wprost na dworcu przy 
wagonach z odnośnymi napisami.

Dziewczęta, które zgłosiły się na kolo
nie wakacyjne w biurze Komitetu „Dzieci na 
wieś" i poddały się już oględzinom lekarskim, 
mają jawić się we wtorek, 15 b. m. w Ki
nie ul. Pańska 11 o godz. 9 przed południem.

Wyjard kolonii do Brzeska z ramienia 
Tow. opieki młodzieży nastąpi w poniedzia
łek dnia 14 b. m. o godzinie 4 po południu.

— W mocy tracizny. Wielki talent 
Tołstoja, świetna włoska reżyserya, znako
m ita gra Ledji Flarelli, stworzyły w dziale 
kinematograficznym prawdziwie piękne dzie
ło. W mocy tracizny był bezustannie Ryszard, 
choć słodka jego żona i jedyne dziecko gorz- 
kiemi łzami zwracały go ze złej drogi. Więc 
poszedł jak zohypnotyzowany w świat, który 
darzył go ciągle trucizną na dnie kieliszka 
i trującą miłością dla kobiety. W  oszałamia
jących oparach opium odnajdywał rozkoszne 
postacie bajki a potem na drodze hulaszcze
go życia pogubił resztki kaioru. I  dopiero, 
gdy porzuconej żonie zaświeciła na nowo 
gwiazda szczęścia, zjawił się, jak cień żało
bny w domu rodzinnym. Leczj słabe jego 
serce nie było w możności przenieść żadnych 
wrażeń i schyliło się na wieki do mogiły.,.. 
„W .mocy trucizny" ukazuje obecnie teatr 
świetlny „Apollo" ku wielkiemu zadowole
niu i zainteresowaniu widzów.

I t a l i i  i r a c l o - a r W c a

Repertuar Teatru miejskiego.
W sobotę, 12 lipca o godz. 7 wiecz. 

„Opowieści Hoffmana", opera fantastyczna 
w 4 aktach Jakóba Offenbacha. Pożegnalny 
występ Ignacego Dygasa.

W niedzielę, 13 lipca o godz, 7 wiecz. 
„Wesoły astronom", operetka w 3 aktach 
Lehara.

W poniedziałek, 14 lipca o godzinie 7 
wieczorem uroczyste przedstawienie ku uczcze
niu narodowego święta Francyi.

Z Teatru miejskiego. W poniedziałek 
odbędzie się w Teatrze miejskim uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu Narodowego 
święta Francyi.

Przedstawienie rozpoczńie wiersz Janu
sza Kozłowskiego, wygłoszony przez autora, 
następnie orkiestra Teatru miejskiego odegra 
Hymn narodowy francuski. Poczem nastąpi 
opera Moniuszki „Halka".

Repertuar Teatru Wodewilowego.
Gmaeh przy ul. Ossolińskich 10.
W sobotę, dnia 12 lipca, o godz. 7'30 

wieczorem: Czwarty występ pieśniarki Józe
fy Borowskiej; „Pocałunek", obrazek; „Taka 
bezczelność"; „Czarowne chwile", bluetka 
Zawadzkiego; po raz pierwszy „Piosenki ty 
rolskie", operetka Koszata i balet.

W niedzielę, dnia 13 lipca, o godz. 4 
po południu: Piąty występ pieśniarki Józefy

Borowskiej; „Rajskie jabłuszko", operetka 
Offenbacha; „Pocałunek", obrazek; „Końska 
kuracya", farsa z francuskiego; „Taniec an- 
drusów", balet.

W niedzielę, dnia 13 lipca, o godz. 7-30 
wieczorem; Szósty i ostatni występ pieśniar
ki Józefy Borowskiej; „Piosenki tyrolskie", 
operetka Koszata z baletem; „Pocałunek", 
obrazek; „Taka bezczelność"; „Czarowne 
chwile", bluetka Zawadzkiego.

K o re s p o n d e n c y e .
(Bilans pierwszego sezonu Krynicy).

K ry n ica  w lipcu.
Sezon pierwszy skończony! Nie na

leżał on do dobrych, a nawet w mniemaniu 
miejscowych, (był jednym z najsłabszych w 
okresie wojennym.

Przyczyna małej frekwencyi, która wi
doczna jest już i w sezonie drugim, szukać 
należy w fatalnej pogodzie, wysoce niepe
wnej sytuacyi politycznej (ze względu na 
bliskie sąsiedztwo z Węgrami i zagrożonenie 
Spiżu i Orawy), a wreszcie w drożyżnie.

Mimo przychylności sfer rządowych i 
zdumiewających wprost sukcesów aprowiza- 
cyjnych, co w równej mierze zawdzięczać 
mamy zabiegom gminy (dr. Kmietowicz) i 
zarządu (inż. Nowotarski) drożyzna w Kry
nicy szaleje, ceny ustawicznie idą w górę. 
Ponieważ nadomiar paskarze w obawie o 
cały swój grzbiet Krynicę w tym roku omi
jają, na deptaku i w lokalach restauracyj
nych pustawo, — a publiczność przeważnie 
średnio zamożna oszczędza się na każdym 
kroku.

Rzecz naturalna, źe i życie towarzyskie 
w tym roku znacznie przycichło. Skupia się 
ono niemal wyłącznie w teatrze dyr. Dante- 
Baranowskiego, który przez większą połowę 
czarwca i początki lipca raczył nas wybor
ną komedyą, oraz przedstawieniami opero- 
wemi z udziałem prawdziwie wybitnych sił 
artystycznych.

Sezon drugi zapowiada się również nie- 
świetnie, chociaż w ostatnich dniach napływ 
gości, szczególnie pociągami pospiesznymi 
jest bardzo znaczny. Czy jednak braki li
czebne ubiegłego sezonu dadzą się wyró
wnać — wątpliwe to bardzo.

Ogólnie twierdzą, że dopiero zezon 
trzeci (jesienny) dopisze na dobre. Po de- 
szczowem lecie jesień w Krynicy bywa prze
cudna, znaczne są też ułatw ienia zarói m a  w  
kąpielowych cenach, jak i w kosztach mie
szkania i życia.

Oby tylko spełniły się te nadzieje!
A r.

Z krainy mody.
Chcąc dz!ś mówić o modzie, muszę się 

zwrócić do naszych sióstr Paryżanek, dla 
których wybiła już wielka godzina tygodnia 
sportowego z „drags", „grand steeple" i po
łączoną z tem wystawą toalet sezonowych. 
Chwila „Grand prix“ jest również chwilą naj- 
największej eleganeyi.

Mody te można podziwiać lub kryty
kować, zależy to zupełnie od zapatrywań, 
punktu i... wieku elegantek. Nie każda z pań 
przesiąkłych tradycyami matron staropolskich, 
zgodzi się na spódniczkę krótką niemal do 
kolan, w jakiej przywykło się dawniej wi
dywać dziewczątka średnie i ośmioletnie, 
gdyż nawet dziesięcioletnie kwapiły się do 
sukień dłuższych.

Mody paryskiej możua również nie 
naśladować, a to z powodu szalonej droży
zny i braku materyałów, jaki u nas obecnie 
panuje. Tak zw. „grando toilette“ wymaga 
haftów i koronek złotych i srebrnych, fan
tazyjnej gazy, przetykanej kamieniami, aksa- 
roifów, „Grcpe-de-chineu, muślinów jedw ab
nych, piór strusich i egretek czaplich, wstą
żek o delikatnych odcieniach — czyli tego 
wszystkiego, na co pozwolić dziś sobie mo
gą jedynie milionowe fortuny, świadczące 
najczęściej o umiejętności robienia majątku 
podczas wojny, co w zwykłym, potocznym 
języku nosi wdzięczne miauc paskarstwa.

Trzymając się więc ogólnych wska
zań mody, zużytkowujmy les l e m z  restes 
czasów przedwojennych, gdyż dzisiaj każdy 
strzępek, dobrze zastosowany, może przyczy
nić się do uświetnienia naszego stroju.

Obecna tendeneya wskazuje na zupeł
ne zaniechanie sukni koszulkowej (role che- 
misę) i sukui płaszczykowej (role manteau) 
oraz na zwrot ku sukniom skomplikowanym, 
z których jedynie stanik zatrzymuje prostotę 
bluzkową.

Takom plikacya spódniczek w najkrót
szym czasie zmienia radykalnie piękną linię, 
a sylwetka kobieca zapewne jutro już będzie 
bardzo ociężała. Biodra nasze rozszerzą się 
niepomiernie, ubiorą się w draperye, w fal
banki i „koszyczki" przypominające „pa-

niers" z XVHI. wieku, zachowując jednakie 
podstawę wąską tak, że spódniczki będą na- 
ogół płaskie.

Spódniczki te zjawiły się z gazy, a 
szczególniej z tafty bardzo miękkiej. Ale, 
przyznajmy się: żałujemy już teraz subtelnej 
naszej sylwetki, l iii falującej i mamy n a
dzieję, że zgrabne - Paryżanki niekoniecznie 
zaadaptują tę nową fantazyę mody i że Pol
ki, nie koniecznie je w tym brzydkim ka
prysie krawców naśladować będą.

Bardzo ładną nowością są długie tu
niki, których powodzenie wciąż wzrasta. Na 
lato robią je z markizety jedwabnej lub gazy, 
w rodzaju długiej bluzki, przepasanej szarfą 
z wstążki łub gazy. Model paryski był z m u
ślinu, inkrustowany wstawkami, ułożonych 
wzdłuż tuniki i poprzecinanych innemi. Wy
cięte en coeur lub okrągło, z rękawkami 
krótkiemi wkładają się na] spody z liberty 
kolorowej, których dół musi być dłuższy od 
tuniki na jakieś 20 — 25 cm. Można do 
tego użyć rozmaitych kolorów i zmienić 
w ten sposób toaletę.

Zaznaczyć należy sukces tunik, wycię
tych en panneauz z przodu, z tyłu i z boku. 
Suknie batystowe, muślinowe, woalowe przy
noszą znowu drobne zakładki, mereżki, ażurki 
i liczne drobne falbanki. Są one przedziwnej 
prostoty i nadają kobiecie wygląd wieśniany. 
Niemożliwą dziś jest rzeczą odróżnić po 
stroju kobietę od młodej panny? Te same 
suknie, te same Kapelusze i nawet te sann 
prawie klejnoty. Odcienie również dzisiaj 
nie mają w ieku: biały, różowy, rożowo-bla- 
dy albo różowo-ibisowy, żółty kanarkowaty, 
malwowy, niebieski perveuche są obecnie 
najmodniejsze,

Aby wyglądać zupełnie le dernier cri, 
należy mieć w garderobie kostyum tailleur, 
dość miękki w zarysach, z krepy jasnej lub 
muślinu jedwabnego. Na rauty i herbatki po 
obiednie kostynmy to robią furorę.

Z Paryża również nadeszły do Szwaj- 
caryi strojne toalety, które mieliśmy sposo
bność oglądać. Prześlicznie wygląda suknia 
z linon blado-niebieskiego, drobniutko spliso- 
wana i zakończona frendzelką, wiązaną z tegoż 
materyału. Szerokie rękawy a, la grecquc ota
czały małe rękawki z białego tiulu. U chu  
związane na piersiach, było obramowane rów
nież wąska riuszką tiulową Jako model na
desłano z Paryża od Paquin’a toaletę białą 
robiącą Wrażenie sukni do pierwszej Komunii, 
tyle w niej było wdzięku i prostoty. Stanik 
miał za całą ozdobę mały kołniersyk szalowo 
układany, zakończony frendzlą bawełnianą i 
kończący w stanie wiązankę białych pol
nych kwiatów. Na pól wysokości spódnicy 
grupowały się zakładki, zakończone takąż 
frendzelką. Modne są bardzo również „far
tuszki", ubierane kilkoma rzędami srebrnych 
falbanek, przedzielonych mereżkami.

Łatwo zrozumieć, że dessous, owe roz
koszne dessous, tak niezbędne przy dawnych 
sukniach, obsypane koronkami i wstążkami, 
przeszły wielką ewolucyę. Przy dzisiejszej 
sylwetce, szczupłej i wysmukłej, jedynie 
eombinaison jest dozwolone, co nie znaczy, 
by kobiety rezygnowały z eleganeyi tej czę
ści stroju. Wyrabiane obecnie są combi- 
naisonjupon, krajane równo, przybrane 
koronkami chantilly lub valenciennes, tworzą- 
cemi dwie falbanki.

Słówko o kapeluszach. Muszą one być 
posłuszne całości i harmonizować z ogólnym 
tonem stroju. Sukuia dyktuje prawa, kape
lusz słucha. Coprawda, że do toalet jasnych 
najładniej by wyglądały kapelusze czarue 
tete de negre. Jednakże modne są rozmaite, 
duże marynarki, capeline clochc, bretońskie 
białe, amazonki nawet. Jako ozdoba pióro, 
wstążka w dobrym gatunku, lub kwiaty, 
które wciąż^ utrzymują się en vogue.

Właścicielka firmy Chic Parisien, która 
właśnie sprowadziła te prześliczne okrycia 
głowy, pokazywała mi również już kapelusze 
filcowej które zaczynają królować zwykle od 
pierwszych dni lipca. W tym roku, . wobec 
ciągłych deszczów, moda ta ma przynajmniej 
racyę bytu. Formy są fantazyjne i bardzo 
ładnie wyglądają na modnych uczesaniach, 
odznaczają się kolorami żywymi, capucine, 
jaspisowy, turkusowy, przybrane są nadzwy
czaj skromnie: wpiętem piórem lub opasane 
wstążką.

Muszę tu zanotować powrotną falę 
powodzenia kapeluszy tiulowych. Jasne ich 
aureole ozdabiają się egreckami czaplemi 
lub rozsypanemi po całym rondzie piórami 
strusiemi, które nie mają nic z dawnej po
wagi. Czarne tiulowe mają zwykle szerokie 
kresy i przybrane są koronką, aksamitem, 
futerkiem lub jedną zawoalowaną różą.

Jana.

TELEGRAMI GAZETY LWOWSKIEJ
Przyszłość Lwowa.

Warszawa. Dzienniki warszawskie do
noszą: TT władz centralnych interweniowała



dzisiaj reprezentacya miasta Lwowa z prezy
dentem Neumannem na czele. Deputaeya 
wniosła do Sejmu memoryał, zajmujący się 
przyszłością m iasta  L wowb.

Deputaeya ma na celu zainteresować 
Rząd i sfery decydujące problematami go
spodarczymi i ekonomicznymi miasta Lwo
wa, a głównie rolą tego miasta, jaką mia
łoby odegrać w handlowym ruchu trans
portowym. Na razie deputaeya prosiła o u- 
łatwienia komunikacyjne i spełnienie żądań 
ekonomicznych miasta,

Transporty wojsk Hallera.
Ostrów. Transporty armii Hallera we

dle Gazety Ostrowskiej podjęte zostały na 
nowo onegdaj. a wczoraj przyjechał pociąg 
wojskowy armii Hallera z amunicyą i ar 
tyleryą,

Zniesienie blokady Niemiec.
Paryż. Wczoraj w piątek mocarstwa 

sprzymierzone i sojuszniee zniosły dotychcza
sową blokadę Niemiec. Zniesione będą ró
wnież ograniczenia handlowe, komimikaeyj- 
tte i pocztowe.

Ratyfikacya traktatu pokojowego.
Kraków. (Rad. Nauen). Na podstawie 

Uchwały niemieckiego Zgromadzenia narodo- 
we6°, prezydent Ebert w środę o 8 wieczo
rom dokonał ratyfikaeyi traktatu pokojowego.

Z ostatniej chwiii.
Śwtetny sukces
p o d  J a z ło w c e m .

6 armat — 30 karabinów m aszynow ych 
i 1000 jeńców .

(Od korespondenta tcojenncgo 
Gazety Lwowskiej).

* 12 lipea 1919.
W ostatnich kilkunastu godzinach woj

ska nasze stojące na południe od Buczaeza 
osiągnęły świetny sukces. Na rozkaz do
wództwa frontu galicyjsko - wołyńskiego 
oddziały polskie zaatakowały miasteczko 
J & z ł o w i e c ,  położone na wschód od Strypy. 
Jazłowiec stanowił bardzo silną pozycyę ru
ską. w  chwili, gdy piechota atakowała front, 
szwadrony naszej j a z d y  urządziły brawuro- 
wy wypad.

Rusini w nieopisanym popłochu cofnęli 
S]§ na wschód, my zaś zdobyliśmy 6 armat,
§0 karabinów maszynowych, oraz wzięliśmy 

do niewoli przeszło 1000 jeńców.
J eńcy wyrazili żywą radośó z powodu 

dostania się do niewoli, gdyż zmuszano ich

ogniem karabinów maszynowych do atako
wania naszych linij.

Podnieść należy, ze armaty ruskie do
stały się w nasze ręce z końmi i olbrzymim 
magazynem amunicyi i będą użyte do dal
szej akeyi,

Sukces ten ma duże znaczenie lokalne, 
wyrównuje znakomicie nasze linie, na których 
będą mogły być podjęte dalsze operacye.

St, Z .

Z ludności polskiej
na Wołyniu.

(Od korespondenta wojennego 
Gazety Lwowskiej).

* 12 lipea 1919.
Zastępea Komisarza Generalnego na 

Kresy wschodnie w Kowlu, otrzymał świeży 
raport o nieustających na W ołynia mordach 
ludności polskiej, dokonywanych przez ban
dy bolszewickie.

Otrzymano świeże wiadomości o za
mordowaniu p. Babińskiego w Szubkowie, 
Jezierskiego w Równem, p. Ireny Sadow
skiej w majątku Pępkonie, dyrektora fabry
ki w Zdołbunowie Okorskiego, Górpekiego 
w Aleksinie, dwu braci Suchowieekich, Sło
nimskiego, ucznia 6 klasy Józefa Szaehowi- 
eza, oprócz tego 6 osób szlachty polskiej 
zagrodowej, których nazwisk z powodu 
zmasakrowania trupów, dotąd nie ustalono.

W dubieńskim powiecie zamordowsno 
p. Przybylską, ziemiankę miejscową wraz 
z jej siostrą, a dwie małoletnie córki kilka
krotnie zgwałcono.

Ks. dziekan Koźmiński zEów na zawia
damia, iż dysponował na śmierć przeszło 20 
osób pośród swoich parafian zamordowanych 
przez bolszewików.

Miejscowe duchowieństwo sterroryzowa
ne jest do takiego stopnia, że tylko potaje
mnie i pod grozą kary śmierci może wypeł
niać swoje obowiązki duchowne.

St. Z.

Deputaeya lwowska w Warszawie.
Warszawa. (Tel. własny). W sprawie 

deputacyi lwowskiej donoszą, że idzie tu 
o zabezpieczenie Lwowa w przyszłości jako 
miasta transitowego między Wschodem a 
Zachodem, o kwestye komunikacyjne, o ulgi 
finansowe i administracyjne.

Niemcy we Warmii za Polską.
W arszaw a. (Tel. własny.). Gazeta Ol

sztyńska donosi, że wśród Niemców katoli
ckich ujawnia się silna tendeneya opowie
dzenia się przy plebiscycie za Polską. Powo
dem tego jest chęć uniknięcia ciężarów fi
nansowych, nałożonych na Niemcy przez ko- 
alicyę. __________

I Nota Lersnera do Clemenceau.
W ieleń . (Tel. własny). Biuro Wolffa 

donosi, że dnia 8 b. m, Lersner wystosował 
do Clómenceau notę, w której wskazuje na 
konieczność porozumienia między Polakami 
a Niemcami, eelem zapobieżenia chaosowi w 
dziedzinie administracyi i komuniaacyi. Rząd 
pruski chce oddać przyznane Polsce przez 
koalicyę obszary i chce wycofać urzędników 
pruskich z tych terytorytoryów. Sprawy te 
mogłyby być uregulowane na speeyalnem 
pos:edzeniu w Berlinie. Jeśli Eząd Polski 
zgodzi się na to, to rząd pruski prosi o po
danie daty przybycia reprezentantów polskich 
do Berlina, którym udzieli wszelkich uła
twień,

0 Górny Slązk.

W iedeń. (Tel. wł.) Tel. Gomp. donosi 
z Berlina, że miało przyjść rzekomo do po- 
lozumienia w sprawie Górnego Slązka. Dla 
Górnego Slązka będzie powołana Bada przy
boczna, która będzie fungowała aż do 
wyniku plebiscytu. Górny Slązk obsadzą 
wojska amerykańskie i w oj s k a H ? 11 e r  a.

Kara śmierci na paskarzy.
W iedeń. (Tel. wł.) Z St. Germain 

donoszą, że w francuskiej Izbie deputowa
nych wpłynął wniosek, aby na każdego ua-
skarza i spekulanta przyczyniających się do 
podbiiania cen artykułów żywności zaprowa
dzono karę śmierci. Wyrok miałby być wy
konany w ciągu 24 godzin.

Nowy wiceprezydent Dyrekcyi Poczt 
i Telegrafów wa Lwowie.

Minister poczt i telegr. zamianował 
starszego radcę pocztow. Franciszka Schuei- 
dra, wiceprezydentem Dyrekcyi poczt i telegr. 
we Lwowie.

Naczolny I odpowiedzialny redaktor r 
S TA N IS ŁA W  ROSSOWSKI

NADESŁANE.
Za tę rubrykę Redakcya nie bierze odpowiedzialności.

Adw okat krajow y
Dr. Bruno Blumenfold

obecnie urzęduje u l. Bielowskiego 3.

S p ecysillsttu  f i l io r t l i  w erw ow yeh

powrócił i ordynuje Pańska 11 od 3—5.

W a ż n e  d la  P. T. 24451-2

D E N T Y S T Ó W
Przywiozłem większy wybór materyałów den
tystycznych i proszę o łaskawe odwiedziny

iLo Bonieiziami ¥  Hotelu' K r a M m  313/314. t
JÓ Z E F LEIBLOW ICZ

Z a k ła d  r teu ty s ły c /.u y . K r a k ó w , K y n e k  11.
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N o w o ść
Z naszej wielkiej seryi włoskich obrazów

Sensacyjny dram at życiowy według 
L. Tołstoja

W mocy trucizny
czyli

ofiara namiętności
W głównej roli znakomita włoska artystka 

2431 LIDA FLORELL1.

T o w a r z y s t w o  S a m a r i la in e
w  P a ry ż u

sprzedaje po cenach przystępnych 
przywiezione z Paryża do Warszawy

Tkaniny wełniane i pół jedwabne 

Tkaniny jedwabne

Konfekcyę i bieliznę damską

Towary i próby obejrzeć można 
u przedstawiciela

Władysława Hoffmana
Warszawa, Leszno 17.

Sprzedaż wyłącznie hurtowna. 

Stanisław Matula, Włochy,
żyjemy jesteśmy razem zdrowi, pozdrawiamy Oię 

2473 la lu ś .

Obowiązkiem każdego obywatela
jest nabywać

5°|o Polską Pożyezkfs Państwowa,
12)
jfoloman Mikszńth.

Bez mężczyzn.
P o j e ś ć .  

(Przekład z węgierskiego).
(Ciąg dalszy),

Stary Eostó miał w gruncie rzeczy do
bre serce. Wściekał się wprawdzie jeszcze 
Goehę, potem począł głaskać kruczo czarne 
włosy Yuei i starał się uspokoić ją piękneini 
słówkami:

— No, n o ! Nie rób głupstw, moje ser
ce, to zaszkodzi twej piękności, poczerwie- 
aieją ci oczy. Miejże rozum, Yueo. Jutro o 
tym czasie będziesz mogła wypłakać się już

woli. Leez teraz,., nie, nie powinnaś. Mo
je ty głupiątkol Jakżebym mógł zakuć cię 
w kajdany? Go ci wpadło do główki? Na te 
delikatne kosteczki łańcuchy? Coś takiego? 
Za to zasłużyłbym, żeby mnie powiesić. No, 
Vuca...

Jednak wszystko było nadarmo. Płakała 
dalęj, nie chciała ani jeść, ani pić.

— Przestań już, Vuea, no... dziecko 
m°je„.

— Oj, oj, oj! — szlochała Yuea.
Wieczorem przeszedł do sklepu galan

teryjnego, nakupił wstążek i koronek dla Vuci.
Gdy jej to przyniósł, rzuciła podarunki 

ziemię.
— Ja  chcę Korjika — mówiła ze łzami.
Prefekt załamał z rozpaczy ręce. Co te

raz ma począć? Znał rumuńską krew i wie
dział jak uparci są Eumuni.
, — Z tego będzie chryja, skandal, na

Bał się również Korjaka, widocznie za
kochanego już po uszy.

Wreszcie po długiej walce uważał za 
najmądrzejsze — necessitas frangit legem — 
tak urządzić, by wilk był syty i koza cała.

Oświadczy! uroczyście Korjńkowi, że 
dziewczyna będzie jego, jeśli jutro pięknie, 
bez uporu uda się do króla i zachowa się 
przystojnie:

— Niech mi wasza miłość da słowo 
honoru, że mi ją tutaj odwiezie.

— Dobrze — powiedział Eostó, poda
jąc Korjakowi rękę.

— Ale taką, jaką ztąd ją  bierzecie?
Eostó cofnął swoją rękę.
— Taką, jaką ją od króla otrzymam.
Teraz rękę swoją cofnął Korjak, Za

śmiał się ironicznie, pokazując białe swe 
zęby:

— Naturalnie! Chcecie mi dać resztę, 
jaka pozostanie. He, he!

Prefekt wzruszył ramionami:
—- Trudno, królowi nie można rozka

zywać.
— Naturalnie, naturalnie. Wolna mi

łość jest chytra, o, bardzo chytra.
Wszczęła się taka sprzeczka, że pan 

Eostó chciał wyrzucić Korjaka z pokoju, a 
Korjśk pana Eostó z gospody.

Jeden groził tern, że pójdzie do pala- 
tyna, drugi Korjak, że zwróci się do Elżbiety 
Szilagyi, matki króla Macieja, która stale 
przeszkadzała w takich bezeceństwach, Do
piero po północy, gdy goście się już roze
szli, zawarto pokój, a to przy pomocy matki 
Korjaka, gdyż strony powaśnione nie chciały 
z sobą mówić.

Pokój stanął na następujących warun
kach : Vuea wraz z innemi kobietami z Sze- 
listye uda się do króla. (Król przecież jest 
szlachetnym panem i nie myśli nic złego). 
Bazera jednak z kobietami pojedzie jako wo

źnica Korjak. Jest on odważny i potrafi złe
mu zaradzić.

Z brzaskiem dnia wyruszono na ustro
jonych wozach pana Doezy’ego. Korjńk siadł 
na kozioł, ubrawszy się w okrągły kapelusz i 
liberyę Doczy’ego.

— W io! — trzasnął z bicza i cała gro
mada wytoczyła się z miasta,

Kobiety usnęły na wozie i tylko w 
chwilach, gdy wóz podskoczył na jakimś ka
mieniu, otwierały oezy. Obudziły się na do
bre dopiero wtedy, gdy ciepłe promienie 
słońca zaczęły im padać na twarze.

— Kukuryku! — piał im żartobliwie 
pan Eostó do uszu. Kukuryku! Nie spać ku 
reezki.

omiejąc się pootwierały oczy.
— Lasl Jaki piękny las!
W istocie zdaleka widać było ogro

mny stary las.
Eostó objaśniał:
— Widzicie ten las?
— Widzimy. .
— To jest Bakoński las. Mieszkają w 

nim najwięksi rabusie.
— O, Boże!
— Nie! Objedziemy krajem.
Daleko po drugiej stronie, gdzie oko 

ledwo mogło dosięgnąć , zdawało się, że na 
łąkach rozciągnięto niebieski jedwab, Pan 
Eostó znowu objaśnjał:

— To jest Jezioro Błotne. Mieszkają 
w niem syreny.

— Ojoj! Widać je ?
— Czasem.
Okolica, którą przejeżdżali była piękna. 

Wóz toczył się teraz krajem wyciągniętej 
wsi nad brzegiem strumienia, obsadzonego 
drzewami. Łąki były obsiane kwiatami. W po
wietrzu unosiła się m iła woń kwiatów, zie
mi i dymu z ognisk domowych,

Z wieży kościółka wiejskiego rozbrzmie
wał dzwon.

— Słyszycie? Dzwonią już na Mszę 
świętą.

— Istotnie.
— To pierwsze dzwonienie — uspoka

jał Korjak, obróciwszy się do kobiet. Doje- 
dziemy na czas jeszcze. Ńa pewno.

Korjak wyglądał bardzo ładnie w swym 
okrągłym kapeluszu, z którego zwieszały się 
strusie pióra i w niebieskim dolmanie z czer
wonymi szamerunkami.

W strumyku kąpały się dzieci, pryskając 
na siebie wodą; ich ubrania, sukienki dziew
częce, spódniczki chłopców, kapelusze po
składane były na kupki w zaroślach. Dzieci 
pilnowała jakaś babina, która ciągle wołała.

— Już dosyć! Chodźcie? Jeszcze się 
przeziębicie.

Jedno i  dzieci wyskoczyło z wody, po
biegło do babki. Poczęła je ubierać, przema
wiając pieściweini słowy:

— Hm — rzekła Vuca — ta babka 
musi być bardzo mądra.

— Z czego to wnioskujesz,? — zapytał 
pan Eostó.

— Przecież to widoczne.
— N o?
— Wie, jak które z dzieci ubrać ! Ja 

kie ubranie do którego należy; nie mogę po
jąć poczem ona poznaje, kio wśród tych 
dzieci jest chłopiec a kto dziewczynka;...

Wszyscy wybuehnęli śmiechem, Kor
jak również.

Pan Eostó podniósł głowę i rzekł:
— No, wiecie państw o! Co za głup

tasek ! Mimo to chce gwałtem iść za mąż. 
Po czemjpoznać?... Nie, to nie do wiary! Dya- 
beł wyzua się wśród tych kobiet. Ja  ich
nie pojmuję, na honor, nie!

* *-f*
(Ciąg dalszy nastąpi).
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O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E
Licytacye.

Prez. 983/26 R. 8. (19). Rozpisanie li- 
cytacyi. W budynku Sądu okręgowego kar
nego we Lwowie (Batorego 3) odbędzie się 
dnia 8 sierpnia 1919, a w razie potrzeby 
także i dnia następnego o godz. 9 przedpo
łudniem w westybulu licytacyjna sprzedaż 
rozmaitych nieruchomości, a mianowicie: 
sprzętów domowych i gospodarczych, niate- 
ryi, pościeli, ubrań i przyborów, bielizny 
i'kosztowności, stanowiących bądźto lica czy
nów, bądź własność niewiadomych właści
cieli,

Sąd okręgowy karny,
Lwów, d. 1 lipca 1919. (2426 3—3)

Rozmaite obwieszczenia.
LW. 19.152, 2434 ( 2 - 4 )

O b w i e s z c z e n i e  
Wydziału krajowego z dnia 17 czerwca 1919 r, 
LW. 19.152/19 o podwyższeniu ryczałtów 

szupasowych.
Ustanowione w obwieszczeniu z dnia 

21 sierpnia 1917 r. LW. 120.050 oraz z dnia 
18 lipca 1918 LW. 41.187 ryczałty szupaso- 
we podwyższa Wydział krajowy, jak na
stępuje:

I. Koszta reżyjne.
Za opalanie, oświetlenie, za pilnowanie 

szupaśników i wogółe za załatwianie spraw 
szupasowych zwracać będzie fundusz krajowy 
za każdego szupaśnika bez względu na czas 
jego pobytu na stacyi szupasowej po 1K 50 h 
zaś za osobę wysłaną za paszportem przy
musowym po 50 halerzy,

II. Transport szupasowanych po strażą — 
podwodami.

Za transport wozem przypada należy- 
tość po 1 K od konia i kilometra czyli po 
10 K od konia i miriametra.

Należytość jednak nie może być zara
chowaną cd mniejszych przestrzeni, jak od 
każdego już ukończonego jednego kilometra.

Za powrót podwody do domu nie przy
pada żadna należytość.

III. Należytość straży konwojującej.
Za nadzór i eskortowanie szupaśników 

przypada dla każdego konwojującego strażni
ka gminnego, a to bez różnicy czy pieszo 
lub wozem, należytość po 1 K od jednego 
kilometra konwojowania czyli 8 K od ośmiu 
kilometrów,

Wynagrodzenie strażnika gminnego za 
konwój szupaśników kolejami żelaznemi i po
wrót do domu bez różnicy czy w dzień czy 
w nocy ma przypadać za czas aż do 16 go
dzin w kwocie 4 K, nad 16 godzin do 24 
godzin w kwocie 6 K. następnie w drugiej 
dobie za czas aż do 16 godzin dalsza nalei 
żytość w kwocie 4 K czyli za półtora doby 
10 K, za dwie doby 12 K i t. d.

IV. Wyżywienie dzienne szupaśników,
Za wyżywienie dzienne szupaśników 

przypadać będzie każdej stacyi szupasowej 
należytość po 4 K dziennie od każdego szu
paśnika.

Podwyższenia powyższe wchodzą w ży
cie począwszy od dnia 17 czerwca 1919 r.

Z Rady Wydziału krajowego.
Lwów, dnia 17 czerwca 1919.
Marszałek krajowy:

Stanisław Niezabitowski w. r,
Członek Wydziału krajowego: 

Dr. Tadeusz P iłat w r,

jćsdykia
w sprawach uznania za zmarłego.

T, IY. 34/18 (5). Wdrożenie postępo
wania celem uznania za zmarłego, Według 
wyjaśnienia Komendy Batalionu zapasowego 
1 p. strzelców podhalańskich Józef Stachoń 
z Zakopanego służąc wojskowo przy 20 pp.
b. austryackiej armii zaginął w dniu 15-go 
września 1914 pod Zbydniowem i prawdo
podobnie dostał się do niewoli a wedle za
przysiężonych zeznań świadków Karola Ba- 
chnaka i Rudolfa Pająka um arł w niewoli 
w szpitalu w Aktepe, a według poświadcze
nia Zwierzchności gminnej w Zakopanem od 
r. 1914 wszelki słych o nim zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 1 ustawy z 31 
marca 1918 b. 128 przeto wdraża się na 
wniosek Maryanny Stachoń postępowanie ce
lem uznania za zmarłego zaginionego. Wy
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie

lono sądowi lub kuratorowi p. dr. Borowczy
kowi adwokatowi w Nowym Sączu wiado
mości o powyż wymienionym. Także Józefa 
Stachonia wzywa się, aby przed niżej wy
mienionym sądem stawił się lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutej
szy na ponowną prośbę po dniu 15 grudnia 
19 i. 9 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział 17.

Nowy Sącz, 30 maja 1919. (2240 3—3)

T. V, 63/19 (5). Wdrożenie postępo
wania celem udowodnienia śmięrci. Marcin 
Bartnik urodzony 22/10 1877 w Grodzisku 
mąż Maryi, dostał się do niewoli rossyjskiej 
gdzie jak się okazuje z zeznań świadka Jana 
Jarosińskiego, wachmistrza żandarmeryi, zmarł 
18/2 1917 w szpitalu w Atkarsku (Rossya) 
i od czasu nie daje o sobie żadnej wiado
mości.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Marcin Bartnik poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Maryi Bartnik, gospodyni 
w Budach łańcuckich, wdraża się postępo
wanie celem udowodnienia zaszłej śmierci 
zaginionego. Wydaje się przeto ogólne we
zwanie, aby uwiadomiono sąd, albo kuratora 
dr. Jana Krzyściaka adwokata w Rzeszowie 
aż do dnia 29/2 1920 o zaginionym M arci
nie Bartniku. Po upływie powyższego cza
sokresu i po przeprowadzeniu i po podjęciu 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie 
zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 23 maja 1919. (2285 3—3)

T. IY. 25/19 (1). Wdrożenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Stanisław 
K ęlroń z Młyńczysk, urodzony w r. 1859 
według poświadczenia Zwierzchności gmin
nej w Młyńczyskach wyjechał w r. 1897 do 
Ameryki i od r. 1898 nie dał o sobie znaku 
życia.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 1 ces. rozp. z 12 
października 1917 L. 276 Dz. p. p. przeto 
wdraża się na prośbę Magdaleny Kędronio- 
wej postępowanie celem uznania za zmarłe
go. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi wiadomości o powyż wy
mienionym, a Stanisława Kędronia wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem sta
wił się, lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 30 czerwca 1919 rozstrzygnie o uzna
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Nowy Sącz, 30 kwietnia 1918. (2292 3 — 3)

T. IY. 6/18 (2). Wdrożenie postępo
wania celem udowodnienia śmierci Wasyla 
Mardafaja. Zeznauem  świadka Dańka Rusy- 
niaka i poświadczeniem Urzędu gminnego 
w Bieiance udowodniono, że Wasyl Marda- 
faj, syn Jana, gospodarz z Bielanki, urodzo
ny 14 sierpnia 1819 przed 30 łaty wydalił 
się na Węgry i odtąd nie ma o nim wia
domości.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Wasyl Mardafaj zmarł, przeto 
na prośbę Joannę Tymoczkowej, wdraża się 
postępowanie celem udowodniena zaszłej 
śmierci zaginionego, Wydaje się przeto ogól
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo ku
ratora dr. Włodzimierza Gabryszewskiego aż 
do dnia 20 kwietnia 1920 o zaginionym. Po 
upływie powyższego czasokresu i po przepro
wadzeniu i po podjęciu dowodów będzie roz
strzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci,

Sąd okręgowy, Oddział IY.
Jasło, 20 kwietnia 1919. (2302 3 —3)

T. Y. 94/19 (2). Zarządzenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Adam 
Pietrucha urodzony w roku 1890 w Lubeni 
i tam zamieszkały, żonaty, gospodarz, jako 
żołnierz 4 baonu strzelców w obecnej woj
nie w walkach pod Lublinem w październi
ku 1914 Z3ginął i od tego czasu nie daje o 
sobie żadnej wiadomości.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona zaginęła, zarządza się 
na wniosek Zofii Pietrucha postępowanie 
celem udowodnienia jej śmierci, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby do dnia 31 gru
dnia 1919 albo sądowi, albo p. adwokatowi 
dr. Różyckiemu w Rzeszowie, którego usta
nawia się kuratorem, udzielono wiadomości 
o zaginionym. Po upływie ttgo  terminu i po 
przeprowadzeniu dowodów sąd orzeknie osta
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Rzeszów, 24 maja 1919. (2352 2 —3)

T. V. 61/19 (4). Wdrożenie postępowa
nia celem udowodnienia śmierci Stanisława 
Jarosza. Stanisław Jarosz, urodzony 16 kwie
tnia 1893 w Kosinie, syn Józefa i Agaty, 
w roku 1915 pełnił służbę wojskową przy 
9 pułku piechoty dawnej armii austryackiej 
i 1 lutego 1915 dostał się do niewoli ros
syjskiej. Jak się okazuje z zeznań zaprzysię
żonego świadka Kazimierza Balawendera w 
Nowosielcach, tenże Stanisław Jarosz w ma
ju 1915 w czasie kąpieli utopił się w rzece 
w Harkowskiej guberni.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Stanisław Jarosz poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Walentego Jarosza wdraża 
się postępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego. Wydaje się przeto ogól
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo ku
ratora dr. Feliksa Hopfena, adwokata w Rze
szowie, aż do dnia 10 grudnia 1919 o zagi
nionym. Po upływie powyższego czasokresu 
i po przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 7 czerwca 1919, (2405 3—3)

T. V. 56/19 (3). Zarządzenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Antoni 
Sądej lat 24 liczący, syn śp Kazimierza i 
Maryanny Sądejów, zamieszkały w Raniżo
wie, jako żołnież 40 p. p. 7 komp. brał u- 
dział w obecnej wojnie i podczas cofania się 
wojsk z pod Lublina w październiku 1914 
zaginął.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona zaginęła, zarządza się 
ńa wniosek Pawła Sądej a postępowanie ce
lem udowodnienia jej śmierci, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby do dnia 31 gru
dnia 1919 albo sądowi, albo p. adwokatowi 
Peszkowskiemu w Rzeszowie, którego usta
nawia się kuratorem, udzielono wiadomości 
o zaginionym. Po upływie tego terminu i po 
przeprowadzeniu dowodów sąd orzeknie osta
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział Y.

Rzeszów, 24 maja 1919. (2373 3—3)

T. Y. 76/19 (2). Zarządzenie postępo
wania celem udowodnienia śmierci. Walenty 
Litwa z Świlczy urodzony 14 lutego 1886 
wstąpił w roku 1915 do wojska i pełnił słu
żbę wojskową przy 14 batalionie strzelców 
polnych (k. u, k. Feldjagerbataillon 14) i z tym 
batalionem odszedł w pole. W dniu 4 czerw
ca 1916 brał czynny udział w bitwie pod 
Dobronoutz na Bukowinie i w bitwie tej jak 
się okazuje z kartki korespondencyjnej ko
mendy powyższego batalionu z 20/10 1916 
jak niemniej z zeznań świadków Kazimierza 
Miłka i Jana Kokoszki zginął i od tego cza
su nie ma o nim żadnej wiadomości.

Gdy wobec tego jest prawdopobne, że 
osoba wymieniona poniosła śmierć, zarządza 
się na wniosek Zofii z Batogów Litwowej 
postępowanie celem udowodnienia jej śmier
ci a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby do 
dnia 20 listopada 1919 albo sądowi albo p. 
dr. Buchowi adwokatowi w Rzeszowie, któ
rego ustanawia się kuratorem, udzielono wia
domości o zaginionym. Po upływie tego ter
minu i po przeprowadzeniu dowodów sąd 
orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 17 maja 1919. (2284 3—3)

T. IV. 4/17 (9). Zarządzenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Anna 
z Bernalów Hajduk zaślubiwszy w roku 1885 
Michała Hajduka ze Szczepanowie przeżyła 
ratem  z nim w Szczepanowicach przez 2 i 
pół roku. Następnie oboje Michał i Anna 
Hajdukowie wydalili się do Czerniowiec gdzie 
znaleźli zatrudnienie w służbie na folwarku, 
lecz w krótkim czasie po upływie 4 —5 mie
sięcy Anna Hajduk opuściła swego męża i 
wydaliła się w niewiadome miejsce. Od tego 
czasu ani Michał Hajduk, ani nikt w gna
nie nie ma o niej żadnej wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunki domniemania ustawowego z § 24 u.
c. i § 1 ces. rozp. z dnia 12 października 
1914 Nr. 276 Dz, p. p., zarządza się na 
wniosek Michała Hajduka postępowanie ce
lem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, aby sądo
wi albo p. Mossorowi, adwokatowi w Tar
nowie, którego ustanawia się kuratorem, 
udzielono wiadomości o zaginionej. Annę 
z Bernalów Hajduk wzywa się, aby stawiła 
się przed sądem podpisanym lub w .nny spo
sób dała znać o sobie.

Sąd obwodowy, Oddział IY.
Tarnów, 23 stycznia 1919. (2378 3—3)

T. 34/19 (4). Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jan  Pawłowski 
urodzony 23 maja 1882 w Reczpolu i tam 
zamieszkały z początkiem sierpnia 1914 po
wołany do 18 pułku obrony krajowej w Prze
myślu poszedł z tym pułkiem na front. Do 
miesiąca przyszła o nim z pola wiadomość 
pozatem żadna od niego wiadomość nie przy
szła, Stwierdzono, że między 10 a 15 marca 
1915 w okolicy Koszyc zginął w boju z Mo
skalami pchnięty bagnetem w gardło i brzuch.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie
ją warunki ustawowego stwierdzenia śmierci 
w myśl §§ 24 i 277 ust. cyw. i § 10 usta
wy z 16 lutego 1883 Nr. 20 Dz. p. p. i ust. 
z 31 marca 1916 Nr. 128 Dz, p, p. zarzą
dza się na wniosek Julii Pawłowskiej w Rzecz- 
polu postępowanie celem uznania wymienio
nej osoby za zmarłą i uznanie małżeństwa 
tegoż zawartego z Julią z Pawłowskich Pa
włowską w Krzywczy dnia 18 listopada 1917 
za rozwiązane a zarazem ogłasza się, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi 
albo p. adwokatowi dr. Joachimowi Sterno
wi w Przemyślu, którego ustanawia się ku
ratorem i obrońcą węzła małżeńskiego. Jana 
Pawłowskiego wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem, lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 10 sierpnia 1919 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu m ał
żeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 9 maja 1919. (2329 3 —3)

_ T. IY. 47/18 (14). Zarządzenie postępo
wania celem uznania za zmarłego Piotra 
Witka. Piotr Witek urodzony w r. 1878 w 
omignie powołany w czasie mobilizacyi w r.
1914 do służby wojskowej przydzielony zo
stał jako żołnierz zapasowy do oddziałów 
pospolitego ruszenia Nr. 32 pp., poczem wy- 
ruszył w pole i brał udział w walkach na 
froncie rossyjskim. Według zeznań Józefa 
T am k i, Piotr Witek został ranny w bitwie 
pod Gorlicami w nocy z dnia 1 na 2 m»Ja
1915 r., czy jednak z rany odniesione)um arł 
względnie jakiemu uległ losowi to nie zosta
ło stwierdzonem ani przez świadka tego, ani 
wogóle przez nikogo. Odtąd żona jego Marya 
Witek ani nikt wogóle nie miał o nim wia
domości i wszelki ślad po nim zaginął.

Gdy ratem można przyjąć, że istnieją 
warunki ustawowego domiemania śmierci w 
myśl § 2 4  1. u, c. i ustawy z dnia 31 marca 
1918 Nr. 129 Dz. p. p. zarządza się na wnio
sek Maryi z Wyjasów Witkowej postępowa
nie celem uznania wymienionej • osoby za 
zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono w iadjności o zaginionym 
sądowi albo p. Władysławowi Mosorowi, 
adwokatowi w Tarnowie, którego ustanawia 
się kuratorem, zaś Piotra Witka Wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
^  m ny sposób daf znać o sobie. Po dniu 
£0 grudnia 1919 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie o uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Tarnów, 2 czerwca 1919. (2231 3 - 3 )

T. IV, 19/19 (5). Zarządzenie postępo
wania celem uznania za zmarłego Aleksan
dra Koniecznego. Aleksander Konieczny uro
dzony dnia 22 sierpni 1 1886, powołany z po
czątkiem wojny do służby wojskowej przy 
90 p. p. wyruszył następnie w pole i brał 
udział w walkach pod Eraśnikiem, gdzie za
ginął i odtąd brak o nim wszelkiej wiado
mości. Według pisma 90 p. p. wymieniony 
zaginął dnia 4 września 1914 w czasie bi
twy pod Kraśnikiem, pozostała zaś żona mia
ła osiatnią wiadomość o jego życiu z kartki 
korespondencyjnej którą otrzymała dnia 31 
sierpnia 1914 r.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki domniemania ustawowego z § 24
u. c. oraz § 21 rozp. ces. z dnia 12 paździer
nika 1914 i ustawy z dnia 31 marca 1918 
Dz. p. p., zarządza się na wniosek Stefanii 
Koniecznej postępowanie celem uznania wy
mienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogła
sza się wezwanie, aby sądowi albo p. adwo
katowi dr. Folnerowi w Tarnowie, którego 
się ustauaw;a kuratorem, udzielono wiado
mości o zaginionym. Aleksandra Konieczne
go wzywa się, aby stawił się przed sądem 
podpisanym, lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Po dniu 15 grudnia 1919 r. sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o u- 
znaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Tarnów, 14 maja 1919, (2363 3—3)
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w Krakowie 
w Czerni owcach 
w Tarnopolu

EKSPOZYTURYs

w Stanisławowie 
w Podwoloczyskach 
w liowosielicy

Kapitał akcyjny 20 ,000 .000  kOr.
L isty hipoteczne 203 ,000.000 kor.

Rezerwy 18,068.900 kor.
KANTOR WYMIANY

lombardu je i sprzedaje
5°j0 Polską Pożyczkę Państwową

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniej
szym kursie dziennym, ule licząc żaduej pro wizy i.

ZLECENIA GIEŁDOWE
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do 
pewnej i korzystnej lokacyi kapitałów. — Wszelkie kupony i wyloso
wane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. — 
Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających loso

waniu. — Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania.

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, wydaje na wkładki 

książeczki. —  Kwoty do 3000 kor. wypłaca bez wypowiedzenia.
Wynajmuje za opłatą kwartalną, półroczną lub roczną

SCHOWKI DEPOZYTOWE
(SAFE DEPOSITS).

w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego 
kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, do-

kumenta i kosztowności.
Przedruku nie płacimy. (1148)
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XVII. B. Departament Magistratu.
Lb. 2608. (2469)

Komunikat.

Z dniem 13 b. m. wprowadza s;ę następują
ce zmiany w rejonowej sprzedaży mąki, chleba 
i cukru

W dzielnicy I.:
Wobec odebrania prawa sprzedaży wymie

cionych artykułów J. Watyluk ul. Zielona 1. 38, 
mieszkańców ul. Zielonej w realnościach pod 1. orj. 
45, 47, 49, 51, 53 i 55 oraz ul. Tarnowskiego 
w reainościach pod 1. orj. od 3 do 11 nieparzyste
1 16, 18 przydziela się do skiepu miejskiego pod 
!• 37 przy ul. Ziemnej, natomiast wydziela się
2 tego sklepu zamieszkałych w realnościach pod 

orj. od 18 do 37 (mieszane) i przydziela się ich
do nowo utworzonego sklepu rejonowego pod fir
mą E. Tarnowiecka ul. Zielona 1. 17 zamieszka
łych w realnościach pod 1. orj. od 1 do 9 (mie
szanych) przy ul. Wagilewicza oraz realnościach 
pod 1. orj. 41 i 43 przy ui, Zielonej, (które do
tychczas należały do skiepu rejonowego Nr, 17 
ul. Zielona 1. 32) przydziela się do nowo utwo
rzonego sklepu rejonowego pod firmą E. Tomkie
wicz ul. Zielona 1. 29. Mieszkańcy realności pod 
!• orj. 20 przy ul. Tarnowskiego kupować mają 
wym.enione artykuły w sklepie rejonowym Nr. 17 
u'- Zielona 1. 32 pod firmą 0. Lebedyńska.

W dzielnicy VI.:
Zamieszkałych w realnościach pod 1. orj. od 

36 do 60 (mieszane) przy ui. Sykstuskiej oraz 
w realności 1. 3 i 5 przy ul. Słowackiego wydziela 
się z dotychczasowego sklepu rejonowego pod fir- 
jcą P. A lter ul. Sykstuska 1. 62 a przydziela się 
ich do sklepu rejonowego pod firmą S. Pockówna 
ul. Sykstuska 1. 48 a, zas zamieszkałych w realno- 
óciach pod 1. 3, 4, 5, 6, 7, 8 i 9 przy pl. św. Je 
rzego w realnościach 1. 1, 2, 4, 6, 8 i 10 przy 
ul. Technickiej oraz w realności pod 1. 2 przy ul. 
Nikorowicza, którzy nal żeli dotychczas do sklepu 
rejonowego przy ul. Ujejskiego 1. 14 przydziela 
się do nowo utworzonego sklepu rejonowego przy 
Ul. Badenich 1. 8 pod firmą S. Oleszek.

Z powodu odebrania prawa sprzedaży tych 
Artykułów B. Rudzkiej ul. Grunwaldzka 1, 1 przy
c ię ła  się mieszkańców tam dotychczas kupujących 
C  sklepu J. Świerczewskiej ul. na Bajkach 1, 27.

Lwów, dnia 11 lipca 1919.

Kloce do tarcia
apWuwggo przedsiębiorstwa eksploatacyi lasów .z Rozwado- 

*• — Ładownia kolejowa przy tartaku. (2244 5—6)

OBWIESZCZENIE.

Na skutek uchwały zapadłej dnia 
dzisiejszego na Walnem Zgromadze
niu akcyonaryuSzy podpisanego Za
kładu wypłaconą będzie dywidenda 
za rok 1918 w kwocie
dwudziesta fetwoii
od akcyi a to począwszy od 8 lipca 
1919 za ściągnięciem kuponu Nr. 13.

Kupony podpisane na odwrotnej stro
nie przez podawce należy przedłożyć wraz 
z konsygnacyą, które otrzymać można w
miejscach płatniczych 2472

W Wiedniu, dnia 7 lipca 1919.
Austryacki Zakład kredytowy 

dla handlu i przemysłu.

Zastawy Biźuterye, wyroby platynowe 
i złote, oraz srebra stołowe, 
przyjmuje do zastawu udzie

lając najwyższych zaliezek

Lwewsł-i Akcyjny Ziktad Zastawniczy
ni. Legionów 1. 3, I. piętro,

od godz. 10—1 i 3—5 po południu, w niedziele od 
godz. 10-30-12. (982 22 -  83)

( i„Ordinatorium sexuologicum
p radnie I>-ra Stan. Kurkiewicza.

lekarza - speey alisty 
w Krakowie, przy n l. Batorego 1. 20.

Z a k r e s  tej poradni obejmuje: wyodrębnienie różnych cho
rób w e w n ę t r z n y c h  (:płucnyeh, sercowych, trawiennych — 
brednicy — otyłośei — i t. p.) wzgl. n e r w o w y e h  — któ
rych związek z e z y n n e m  życiem p ł e i o w e m  miarkują 
same odnośne cliore osoby — na osobną, n o w ą ,  gałąź 
praktyki lekarskiej, nazwaną „ p ł c i o w n i c t w o "  czyli „ s e k -  
s u o l o g i a “ . Choroby weneryczne i choroby kobieee wyłą
czone. — Podobna poradnia — przy tym, który dotąd bywa 
w niej stosowanym, sposobie leczenia — jest, jak się wyka
zuje, z dniem każdym potrzebniejszą: wobec obecnego w płcio
wej dziedzinie niezdrowia, wzgl. zehorzenia, u ludności zwła
szcza z warstw inteligentnych. — Leczenie jest o k r e s o -  
w e m . Luźnych porad nie udziela się. (2253 1—3)

M 13 165/19 (XVII.).

Ogłoszenie.
<2447)

Rozporządzeniem Wydziału przemysłu, rękodzieł i handlu Ko- 
misyi Rządzącej z 15 stycznia 1919 1. 284 unormowany został 
handel kośćmi w Malopolsce w ten sposób, że każdy kto ma 
w zapasie lub przechowuje kości w ilościach przekraczających 
100 kg. obowiązany jest zgłosić je ageneyi dla kości „Strem" w 
Warszawie ul. Mazowiecka 1. 7, względnie wprost fabryce, cały po
siadany zapas do zakupna.

Cena maksymalna ża 100 kg. po jakiej fabryka płacić będzie 
wynosi:

a) za kości stołowe z prawem domieszki 10 prc. końskich, 
2 prc. hycelskich, 1 prc. kozich i baranich nóg i 1 prc. odpadków 
jak szkło, szmaty, ziemia i t. p. 82 kor.,

b) za kości końskie, ziemne etc. 26 kor.,
c) rurki dla robót tokarskich 84 kor.,
d) odpadki tokarskie 26 kor.,
e) wnętrza rogów 25 kor.,
f) rogi i kopyta 80 kor.
Ceny rożumie się na miejscu stacyi i załadowania.
Niezastosowanie się do tego rozporządzenia karane będzie grzy

wną do 5000 kor., lub karą aresztu do 6 miesięcy.
Lwów, dnia 26 czerwca 1919.

Magistrat król. stoł. miasta.

Kasa Zaliczkowa w Sanoku
zniżyła z dniem 1 lipca 1919 stopę pro

centową od wkładek
na 3 prc.

D y rek cy a .2452

L. 46.257/1919 XVII.

Ogłoszenie.
(2470)

Reskryptem z dnia 27 maja b. r. Nr U l D. M. 130.178/1501 zarzą
dziło Ministerstwo Aprow>zacyi w Warszawie, że w gospodach publicznych 
jak: cukiernie, kawiarnie, hotele, restauracye, bufety kolejowe, podawanie 
cukru jako środka słodzącego z dniem 15 czerwca 1919 zostaje wzbronione, 
a natomiast dozwala się użycia na powiż^zy cel sacharyny.

Powyższe zarządzenie podaje M agistrat do publicznej wiadomości odno
śnych przemysłowców z wezwaniem do ścisłego przestrzegania pod rygorem 
następstw karnych przewidzianych w ustawie.

M agistrat król* sto ł. m iasta Lwowa.
Lwów, daia 4 lipca 1919.

Do Lm. 48.720/919.

Ogłoszenie.
(2471)

Stwierdzono z urzędu, że w 'h lebie wypiekanym przez majstrów piekar
skich na rachunek Miejskiego Zakładu Aprowizacyjnego znajdują się niejedno
krotnie różne niepożądane dodatki w postaci sznurków, zapałek i t. p.

Celem zapobieżenia w przyszłości podobnym wypadkom nieobliczalnym 
w następstwa, szkodliwe dla zdrowia mieszkańców, M agistrat wzywa in tere
sowanych majstrów i zastępców przemysłowych, by otrzymaną mąkę z maga
zynów M. Z A. do wypieku chicha jak n a j s t  r a n n i  ej  p r z e s i e w a l i ,  
a to dla uwolnienia jej od różnych naleciałości.

Niestosujących się do Diniejzego zarządzenia pociągnie M agistrat do su
rowej odpowiedzialności karnej niezależnie od równoczesnego pozbawienia pra
wa wypieku kontyngentowego Chleba dla Miejskiego Zakładu Aprowizacyjnego.

Z M agistratu król. s to ł. m. Lwowa.
Lwów, dnia 8 lipca 1919.

Damskie kapelusze przera
bia i ubiera gustownie i 

tanio M. Łukasiewiezówna ma
gazyn mód Łyczakowska 15.
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Polski Zakład
malarstwa szyldów i lakiernictwa

wykonuje godła .państwowe, szyldy, napisy szybko 
i tanio

F. GALIC IŃSK I
L w ó w ,  B o i m ó w  I. 4 .  2444
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GALICYJSKI AKC. BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE.

ZAPROSZENIE do SUBSKRYPCYI.
W alne Zgromadzenie akcyonaryuszy Galie. akc. Banku hipotecznego z dnia 26-go kwietnia 1919 uchwaliło 

podwyższyć kapitał akcyjny

z 20,000.000 K. na 40,000.000 K.
i upoważniło Radę nadzorczą do przeprowadzenia tejże emisyi.

Ńa podstawie tego upoważnienia Rada nadzorcza Galie, akcyjnego Banku hipotecznego przystępuje do emisyi akcyj
nom. wartości 10,000.000 K. i zaprasza do

subskrypcyi
25.000 sztuk nowych akcyj po K. 400*— im. wartości z prawem udziału w zyskach w Banku począwszy od 1-go 
stycznia 1919 zastrzegając jednak dotychczasowym akcyonaryuszom prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi w ten spo
sób, iż na dwie stare akeye przypadnie do poboru 1 nowa akcya.

E urs nowych akcyj wynosi dla dotychczasowych akcyonaryuszy na podstawie prawa poboru K. 600, dla subskryben
tów zaś K, 615 za sztukę z doliczeniem 5% odsetków od tychże kwot za czas od 1 stycznia 1919 do dnia uiszczenia wpłaty.

Subskrypcyę uskutecznić należy do 25 lipca 1919.
Cenę kupna należy w całości złożyć przy zgłoszeniu w gotówce. Na uiszczoną wpłatę wydawać się będzie tymczasowe 

potwierdzenia.
Akcyonaryusze chcący wykonać prawo poboru mają nadto w powyższym czasokresie przedłożyć swoje dawne akeye, 

bez arkuszy kuponowych. Przedłożone akeye będą natychmiast zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru.
Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi Dyrekeya Banku wedle swego uznania w najkrótszym czasie po zamknięciu 

subskrypcyi.
Nowe akeye wydane będą w swoim czasie za zwrotem tymczasowego potwierdzenia kasowego na uiszczone zapłaty.
Na wypadek nieprzydzielenia akcyj zwróci Bank wpłacone kwoty z 2% odsetkami najpóźniej 1 sierpnia 1919.

Zgłoszenia przyjm ują:

WE LWOWIE: GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY, jego Filie w Krakowie i Tarnopolu i Ekspozy
tura w Stanisławowie; BANK KRAJOWY Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, 
tudzież jego Filie w Krakowie, Białej i Stanisław ow ie; BANK PRZEMYSŁOWY dla Królestwa Galicyi i Lodo
meryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, tudzież jego Filie w Krakowie, Krośnie, Drohobyczu i Ekspozytura 
w Borysławiu; BANK LUDOWY dla handlu i rolnictwa.

W KRAKOWIE: BANK POLSKI dla rolnictwa, handlu i przemysłu dawniej Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W WIEDNIU: UNION-BANK i jego Filia we Lwowie. NIEDER - OESTERREICHISCHE ESCOMPTEGESELL 

SCHAET

Lwów, w czerwcu 1919.

RADA NADZORCZA.
*

(2225 4 — 9) (Przedruku nie płacimy).

Z drukarni Wł. Łosińskiego we Lwowie, ul. Csaruieckiogo 1. 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego,


